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I.

O jciec p ew ien , um ierając, zgro m ad ził dokoła łoża w szyst­
kich  swoich syn ó w : każdem u z nich podaw an o związane na­
ręcze drew, c z y  k tó r y  zdoła je p rzełam ać. Nadaremne b y ły  
w ysiłki. N a ó w cza s  o jc ie c .k a z a ł ro zw ią zać  naręcze i rozdał 
synom polana, p o le ca ją c , aby ponow nie spróbow ali siły  ręki 
swojej. K a ż d y  z n ich  z łatw ością p rzełam ał polano pojedyńcze.

—  P o zn a liśc ie  w ie lką  prawdę, —  rzekł konający ojciec. 
G dy, jak  d rw a w  naręczu, będziecie trzym ali się pospołu, nikt 
was nie przem oże, a le, działając p ojed yń czo , ulegniecie w rogom .

P rzy p o w ia stk ę  tę  każdy robotnik pow inien mieć zaw sze 
w pam ięci.

T y lk o  w gro m ad zie , tylko pospołu  i solidarnie działając 
z waszym i to w a rzysza m i pracy, m ożecie w  warunkach dzisiej­
szych o siągn ąć trw a łe  polepszenie b ytu  w aszego.

L e k ce w a żą c  spójnię z innymi, p o leg a ją c  jedynie na sa­
mym sobie, na w łasnym  rozumie i w łasn ych  siłach, robotnik 
będzie jak  w ó ł p raco w ał na potw ora, który  wyssał ż y c ie  
z ojców  je g o , a teraz w ysysa soki je g o , —  na kapitalistów.

R obotnik utrzym uje siebie i rodzinę swoją, sprzedając 
jed yn y  swój m ajątek, a tym m ąjątkiem  je st jego  siła robocza. 
Oddaje ją  co d zien n ie  kapitaliście!, u k tó reg o  znalazł zarobek, 
a gd y  w ieczorem  o d c h o d ą ifó d  zg rzy ta ją ce j zębami m aszyny, 
jest znużony i zm ęczony, .a m yśl j e g o , —  o tej myśli p ow iada 
poetka:

............................... m yśl je g o  wtłoczona
P o m ię d zy  koła  i szruby i p iły .
B y ła  tak  ciężką jak je g o  ram iona,
Co się bezw ładnie wzdłuż c ia ła  zwiesiły.

Za w yn agro d zen ie , które pob iera  od pryncypała, robotnik 
odnawia codziennie sw oją siłę zużytą  i znów staje do p ra cy , 
z dnia na dzień, z m iesiąca na m iesiąc, aż póki nadchodząca 
starość nie n ad w ątli zdrowia je g o  i -nie w yrzuci g o  na bruk 
pom iędzy żebraki... .



R obotnik żyje  ze sprzedaży swojej s i ły  roboczej, a po­
n iew aż ten tow ar je s t  nieodłączny od  sam ego  człow ieka, 
p rzeto  system atycznie zaprzedaje siebie sam ego , swoje zdro­
w ie i życie.

Istota ludzka, ów  pan stworzenia w sze la k ie g o , zamieniła 
się w  towar p ospo lity, ta k i sam, jak  g ło w a  cukru lub beczka 
śledzi, a towarem  tym  rządzą te sam e p ra w a  jak  wszelkim  
innym .

G dy zdrow ie op u ści robotnika, g d y  starość podetnie 
s iły , albo gdy siła  je g o  robocza nie jest potrzebna, kapitalista 
w yrzu ca  najemnika. N ie  obchodzi g o  bynajm niej, z czego  
ten uczciw y p raco w n ik  ży ć  będzie. J eg o , t. j. kapitalistę, 
zajm uje jedno ty lk o , a  m ianowicie, a żeb y  to w ar zwany siłą 
ro b o czą  istniał w  p o d a ż y  nadmiernej, bo  w te d y  można go 
n a b y ć  tanio.

Mąż i żona p racu ją  dzień c a ły  w  fa b r y c e . D zieci mar­
n ie ją  bez opieki m atczynej.

Zw łaszcza niem ow lętom  braknie n a jpożyw n iejszego  i naj­
zdrow szego  pokarmu: m leka z piersi m atczyn ej. Nie dziw, że 
n ieboractw o to m rze ja k  m uchy od trucizn y.

Badania h ig jen istó w  w yk aza ły  rzecz  zadziw iającą na 
pozór. Zdawać się bow iem  powinno, że p o d czas takich chw il 
ciężkich , jak b ezro b o cia  lub oblężenie P a r y ż a  w r .  1871, k ied y  
w  domu brakło najpotrzebniejszego n aw et kaw ałka chleba, 
śm iertelność n iem ow ląt w śród w arstw y robotniczej powinna 
b y ć  najwyższa. G dzietam ! P rzeciw nie, ta  śm iertelność dosięga 
n ajw yższego sw ego  poziom u w łaśnie w  okresie  najlepszych 
zarobków . D laczego? O to  dla tego, że m atka p rzeb yw a w tedy 
po za domem, nie m oże w ięc dopilnow ać n a leży c ie  dziecka, 
ani nakarmić go  w łasn ą  piersią. N atom iast podczas bezro­
b o c ia  przesiadyw a w  donyi: braknie w izbie chleba, ale nie­
m ow lę ssie m a t k ę .-----

A le  co to obchod zi panów, którzy, m ając kapitały, rządzą 
światem . Zaprzęgają  m atkę jak m ożna n ajrych lej po połogu, 
skazując niem owlę na choroby i śm ierć. H ero d a  przeklina 
do dnia dzisiejszego św iat cały  chrześcijański. A  jednak jak  
n iew iele  niem owląt zg ła d z ił ze świata ten zb ir w porównaniu 
z H erodam i now oczesnym i!

R obotnik pracu je z dnia na dzień oczeku jąc  z upragnie­
niem  niedzieli, k ie d y  m ięśnie jego i n e rw y  zm ęczone zaznają 
w ypoczyn ku  dłuższego. Statystyka  w y k a za ła , że druga po-
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łow a tygod n ia  obfitu je w w iększą p ro cen to w o  liczbę n ieszczę­
śliw ych w yp a d k ó w  niż pierwsza, sobota zaś przoduje całem u 
tygodniow i.

P ła co d a w ca  tw ierd zi, że p rzy czyn ą  te g o  jest ospalstw o 
i .niechlujność ro b o tn ik ó w . Tak, ma czeln o ść zw alać w inę na 
robotnika, on, k tó r y  doprow adził u w agę je g o  do w yczerpan ia  
zupełnego.

A  g d y  ro b o tn ik  został okaleczon y, daje on mu w yn a ­
grodzenie n ie w y sta rc za ją c e  i każe iść  na cztery  strony św iatal

Choroba ta k ż e  łacn ie j ima się znużonego organizmu, zw ła­
szcza że ro b o ta  w  ź le  przew ietrzanym  w arsztacie  usposobią do 
wielu d o leg liw o ści. A le  kapitalista, ja k  P iła t, umywa ręce: 
przecież nie on je s t  sp ra w cą  choroby obłożnej, która p o w aliła  
pracownika...

Los c h o ry c h  i rozbitków  nie o b ch o d zi zgoła m ocarza 
now oczesnego, k tó rem u  imię kapitalista. K lę s k i i praca to 
już takie o d w ie czn e  praw o, które rząd zi naszym padołem  
płaczu... P rze k lin a m y  w ojn y, w k tó rych  g in ą  dziesiątki ty s ię c y  
naszych bliźnich . A le  w ierzcie mi, najkrw aw szem  ze w szyst­
kich pól Jest fa b r y k a , gdzie pod zębam i maszyn ty le  ofiar 
straciło ży c ie  lub człon ki, ta  fab ryk a , gd zie  rocznie setki 
i tysiące n a b a w ia ją  s ię  suchot, g łu ch o ty  i innych chorób.

Starość n a d ch o d zi wreszcie, a  nadchodzi wcześniej niż 
było  d o tych czas. S ta rze c , d źw iga jący  na plecach sw oich  
sześć krzyżyk ó w , m arzy  na wsi jeszcze o żeniaczce, w m ieście—  
jest już rze czy w isty m  starcem. P oszu kiw ania  w A n glii w yk a ­
zały, iż są p ro fesje , w których 45-letni m ężczyzna b yw a już 
usuwany z fa b ry k i, przynajmniej od w ielu  zajęć, a 50-letni 
uchodzi za zup ełn ie  niezdatnego do p racy  system atycznej. 
Co robić? P o zo sta je  iść  po proszonym  Chlebie: tak w ynagradza 
dzisiejszy ustrój sp o łeczn y  uczciw ych pracow ników .

I znowu c o  obchod zi kapitalistę, iż robotnikowi, k tó ry  
zestarzał się, p o zo sta je  niekiedy jed yn ie  kij żebraczy? Czyż ja  
w inien, odpow ie na nasze zarzuty? Zapraw dę, żaden z kap ita­
listów  nie je st w in ow ajcą, ale w szy scy  pospołu zgrzeszyli. 
Grzesznikiem  je s t  ustrój cały. A  rzuciw szy starców na pastw ę 
głodu, ci św ięto szk o w ie  o jedno ty lk o  się kłopoczą, m iano­
w icie, ażeby ż e b ra c y  n ie leźli im w oczy...

A  n adew szystko gniecie robotników  d ługi dzień ro b o czy , 
daje się im w e znaki nizki poziom w yn agrodzenia. T y lu  ludzi 
potrzebuje zarobku i korzysta z każdej okazji, ażeby zająć
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m iejsce! Przystaje on na w szelakie warunki, b y le b y  tylko coś 
p rzyn ieść  do domu na utrzym anie rodziny. Zar sp raw ą współ­
zaw od nictw a w zajem nego zarobki są lich e , p raca  ciężką 
i d łu gą.

K ap ita liście  aż se rce  skacze z rad ości. N iska płaca! 
W p raw d zie  p o ciąga  to d la  robotników n a stęp stw a  jaknajfa- 
talniejsze: rodzina nie dojada, sypia w ciasnej izdebce, mie­
szka w  wilgotnej suteryn ie .

K ap ita lista  na to  odpow iada: czyż ja  w in ien, iż zarobki 
są niskie, wszak w y  sam i przystaliście na nie! Zacznie jasno 
ja k  n a  dłoni p rzek o n yw ać w as, iż rynkiem  s iły  roboczej, jak  
i w szelkim  innym, rząd zą  ślepe siły  p o d a ży  i popytu, po­
tężniejsze od w szelkiej w o li i obrachunku ludzkiego . Nawet 
on, kapitalista, d o św iad cza  ujemnego w p ły w u  ty ch  sił: miał 
n adzieję  swój p erkalik  spfzedać o w iele  drożej, ale rynek 
w y p ła ta ł mu figla  i za led w ie zdołał p o k ry ć  koszta  produkcji.

Słuszność jest po je g o  stronie: on, kap ita lista , także jest 
ty lk o  pionkiem w tym  zam ęcie, który nosi n azw ę ustroju ka­
p italistycznego.

K ie d y  w A n g lji  n iektórzy z fa b ryk a n tó w  zapragnęli 
zm niejszyć dzień ro b o czy  z własnej w oli, to  okazało  się, iż 
w spółzaw odnicy ich  natychm iast z te g o  skorzysta li: pozosta­
w ało  albo przystać na bankructw o, a lbo c o fn ą ć  się z drogi 
obranej, albo w reszcie zm usić parlam ent do u ch w ały , któraby 
zaprow adzoną reform ę zrobiła  o b ow iązkow ą d la  kraju całego . 
M ów im y to nie d latego , ażebyście m ilszem  okiem  spoglądali 
na pojedyńczego kap italistę, ale po to, a b y ś c ie  zrozumieli, iż 
złe  tkw i w całym  ustroju społecznym .

Tak, złe tkw i w ustroju całym .
Zmiana je g o  na lepsze, to dzieło d łu g ie g o  pasma lat, 

w y m a g a  nieustającej w alk i i n ieustających pośw ięceń.
A  w tej w alce  są  cele  dalsze oraz ce le  bliższe. Na dzi­

siaj chodzi nam o to, a żeb y  skrócić dzień ro b o czy , pow iększyć 
jednocześnie rozm iary zarobku, uchronić rob otn ików  od samo­
w o li pryn ćypałów  i ca łe j sfory ich p o m o cn ik ó w , zabezpieczyć 
ich  godność o sobistą, złagodzić ujemne d la  zdrow ia w p ływ y 
p r a ć y  "w- w arsztatach  i w ten sp osób  odsunąć starość, 
zapew n ić ,kalekom  utrzym anie a d ać  p o ło żn icy  dłuższy 
o d p o czyn ek /że  już nie m ówię o w ielu in n y ch  podobnego lub 
pokrew nego rodzaju zadaniach. Żaden z w as, pojedyńczo 
w zięty , tego nie dokona, na rynku bow iem  ja k  ślepiec omac- 
kiem  będzie k ro czy ł i w  braku zajęcia  b ra ł jaknajgorszy za­
robek, obniżając poziom  p łacy  w danej g a łę z i przemysłu;
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w fab ryce  zaś, g d y  podniesie on g ło s  p rzec iw  nadużyciom , 
b ęd zie  za  h ard ość sw o ją  i niesforność —  ta k  brzmi w języku  
kapitalistów  p o czu c ie  praw  ludzkich i g o d n o śc i osobistej —  
w yd alon y.

W  A n g lji  i w  N iem czech b e zo w o cn o ść  takiego oso­
b isteg o  szam otania  s ię  oddawna zrozum iała warstwa ro ­
botnicza.

P o ję ła  ona, że m usi odw ołać s ię  do solidarności, do 
zrzeszenia p o je d y n cz y c h  w ysiłków  w zw ią zk i olbrzymie.

Zbyteczn a z re sztą  m ówić wam dzisiaj o pożytku grom ady, 
albow iem  w c ią g u  ostatnich  paru m ie s ię c y  niejednokrotnie 
przekonaliście się , ja k a  olbrzym ia p o tę g a  tk w i w każdem w a- 
szem  w ystąpieniu  zbiorow em .

A le  nie d o ść  d z ia ła ć  zbiorowo, trzeb a  jeszcze tę spójnię 
utrw alić za p o m o cą  stateczn ych  a od p ow iednich  organizacji—  
z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h ,  g d y  ch odzi o polepszenie 
w arunków c o d zie n n y c h  b ytu  w aszego. Za gra n icą  takie zw iązki 
oddaw na istnieją  i lic z ą  w swoich zastęp ach  olbrzym ie rzesze 
robotników .

T rad es-U n io n y  an gielskie  zaw ierają  obecnie w sw oich 
kadrach około  d w ó c h  m iljonów robotników . D ochód roczn y 
w stu g łó w n y ch  zw ią zk a ch  w ynosił w  r. 1903 aż 20,000,000 
rubli, na p om oc stre jk u jącym  w yd a ły  one około dwóch mi­
ljonów  rubli, na p o m o c  tow arzyszom  bez zarobku około trzech 
m iljonów rubli.

W  N iem czech  o b ecn ie  w tam tejszych  związkach zaw o­
dow ych  znajduje s ię  około  1,400,000 robotników , a fundusze 
ich  są również zn a czn e .

U nas p ró b o w a n o  około roku 1890 zakład ać kasy oporu, 
które są ja k b y  za ro d k o w ą  postacią zw iązków  zawodowych, 
a le  nie zd o ła ły  s ię  rozw inąć w skutek ucisku p olicyjnego, 
k ied y  każdy o b ja w  solidarności i w spółdziałania p ociągał za 
sobą w ięzienie i zesłan ie. Dzisiaj, k ied y  ogłoszono konsty- 
tucyę, a z n ią  sw o b o d ę  stow arzyszeń, p ierw szą  naszą pow in­
nością jest ją ć  s ię  zakładania zw iązków  zawodowych.

W ię c  ram ię d o  ramienia, w dłoni dłoń. Z a k ł ą d a j m y  
n a  w i e l k ą  s k a l ę  z w i ą z k i z a w o d o w e !

II.

Zw iązki zaw o d o w e dostarczą robotnikom  korzyści na­
stępujących:
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i) S t r e j k i  b ę d ą  w y d a j n i e j s z e .

W iecie  p rzew yb o rn ie  z dośw iadczenia, ile  ko rzyści p rzy­
s p o rz y ły  wam strejki: zm niejszyliście dzień  ro b o czy , a w każ­
d ym  razie w y w a lczy liśc ie  ulgi przeróżne, n ie k ie d y  w yw oła­
liśc ie  podniesienie zaro b k ó w , zm usiliście p ryn cy p ałó w  i do­
zo rcó w  do szanow ania w aszej godności osob istej.

A le  także p rzek o n a liśc ie  się n iejednokrotnie, iż strejk 
b y w a  orężem o b osieczn ym , często bow iem  p rzegryw aliście  
sp raw ę, narażając s ie b ie  i rodzinę w aszą n a  niedostatek.

A  w tedy zdarzało  się , i w y sami b y liśc ie  te g o  świadomi, 
iż g d y b y  udało się p rzec ią gn ąć  strejk je szcze  tydzień  lub dwa, 
w y g ra n a  b yła b y  po w aszej stronie i w y s iłe k  w asz nie b y łb y  
darem ny.

A le  czyż p o d o b n a  b yło  upierać s ię  p r z y  walce, k ied y  
zab rak ło  grosza w ro d zin ach  wielu i n aw et sk lep ik arz odm ówił 
kredytu!

A  tym czasem  rz e cz y  p rzyb rałyb y  z g o ła “ inny obrót, g d y ­
b y ś c ie  posiadali kasę, do której o d k ład ając co  tydzień m ałe 
sk ład k i w ciągu w ielu  m iesięcy  a naw et lat, m o glib yście  teraz 
w  potrzebie bojow ej czerp ać z niej za p o m o g ę  bezzwrotną.

Otóż zw iązki zaw o d o w e są w is to c ie  sw ojej k a s a m i  
o p o r u  —  kasami, do k tó rych  ro b o tn icy  d a n eg o  fachu skła­
dają  stale drobne k w o ty , ażeby na w y p a d e k  w ojny z fab ry ­
kantam i mieć fundusze potrzebne. S to  n a jw iększych  związków 
zaw od ow ych  w A n g li i  doszło w r. 1903 do posiadania w ła ­
sn eg o  funduszu o k o ło  40,000,000 rubli, d och ód  ich roczny 
w yn o si około 20,000,000 rubli, a w śró d  w yd atk ó w  rocznych 
figuruje kwota dw óch  m iljonów rubli, o b ra ca n a  na podtrzy­
m anie styejkujących. P ieniądze te, id ą ce  n a  strejki, są w cale 
ład n ą kwotą, a jed n ak  w A n glji strejki zd arzają  się w zględnie 
rzad ko . D la czego , niebaw em  ujrzycie.

A le  zw iązki zaw o d o w e są n ietylko  kasam i oporu, są one 
je szc ze  czemś w ięce j.

W  świeżej je sz c z e  pam ięci m acie zw y c ię stw a  Japończy­
k ó w  i dobrze w ie c ie , ile  zaw dzięczali oni posłudze w yw ia­
dow czej, sp rężyście  i umiejętnie zorganizow an ej: znali do­
kład n ie  okolicę, m ieli jasny obraz 's i ł  przeciw nika. 1 w y, 
je ś li  pragniecie w y d rz e ć  fabrykantom  ustępstw a, musicie po­
sia d a ć  znajomość d okład n ą interesów kap ita listy .

S ą  w p rzem yśle  takie  chwile, iż strejk  je st przez fab ry­
kan ta  pożądany ja k o  najlepsze dla n ie g o  w yjście  z ciężkiej 
sytuacji: kiedy zastój zapanow ał w handlu i przem yśle, chętnym
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okiem  będzie on na to  spoglądał, iż dobrow olnie osw obo­
dziliście  g o  od sw o jej obecności, od w yp łaca n ia  wam zarob­
kó w  i w o gó le  d aw an ia  zajęcia, a jed n ak  nic nie pobierając 
p ozostajecie p rzym o co w an i do jego  fa b ry k i. Znane są za g r a ­
n icą  w ypadki, iż w  ta k ich  chwilach fa b ry k a n t postępowaniem  
swojem  system atyczn ie  prow okow ał robotników , pragnąc ażeby 
w rozdrażnieniu w y m ó w ili mu ch w ilow o sw o ją  robotę i o g ło ­
sili bezrobocie.

Zw iązki za w o d o w e  starają się o d o b rą  znajomość inte­
resów  każdej fa b ry k i i uważnie śledzą stosunki na rynku. P rzy  
zw iązkach a n g ie lsk ich  istnieją naw et u rzęd y  specjalne, które 
zaprzątają się takiem  ściąganiem  w szelak ich  informacji. D zięk i 
tem u organ izacja  zaw o d o w a jest p rzew yb o rn ie  świadoma tego , 
c zy  fabrykant zg o d zi się na ustępstw a i jakie, a naów czas 
w ydaje hasło do bezrobocia; natom iast podczas zastoju p o­
wstrzym uje o g ó ł tow arzyszó w  od zao strzan ia  sytuacji i o g ło ­
szenia strejku, a n aw et zdarza się, iż w takich  chwilach fa ­
brykanci w ystęp u ją  z żądaniem , a żeb y  ro b o tn icy  przystali na 
chw ilow e obniżenie p ła c y , i ci bez w alk i zgadzają się na to. 
Naturalnie to zad an ie  grom adzenia w iad o m o ści o stanie p rze­
m ysłu zw iązki za w o d o w e  m ogą sp ełn iać jed yn ie  na w yższym  
szczeblu rozw oju sw ego ; jednak zazn aczam y tę czynność, 
chociaż zw iązki w  kraju  naszym nie p ręd k o  dojdą do takiej 
doskonałości.

Słowem , zw ią zk i zaw odow e p o zw o lą  robotnikom staw iać 
doskonalszy o p ór w y zy sk o w i ze stro n y  przedsiębiorców , w dal­
szym  swoim p o stęp ie  dadzą m ożliw ość unikania strejków b ez­
owocnych, a jed n o cześn ie  skorzystania  z każdej nadarzającej 
się dogodnej okazji, ażeby  w yjed n ać lep sze  warunki p racy  
i zarobku.

2) Z w i ą z k i  z a w o d o w e  p o z w o l ą  w a m  z m n i e j ­
s z y ć  n a p i ę c i e  w s p ó ł z a w o d n i c t w a ,  b o  u m o ­
ż l i w i ą  r o z u m n i e j s z e  r o z m i e s z c z e n i e  s i ł y  
r o b o c z e j  n a  p r z e s t r z e n i  k r a j u .

Dzisiaj w y, tow arzysze, nie b ę d ą c  zorganizowani, nie 
m acie i naw et m ieć nie m ożecie n a leżyteg o  w yobrażenia 
o tern, jak w ielką  je st  podaż siły  rob oczej w różnych fach ach  
na rynku, ani jak iem  jest zapotrzebow anie ze strony fa b r y ­
kantów.

K ieru jecie  się jed yn ie  p ogłoskam i, które są bardzo da­
lekie od jak ie jko lw iek  dokładności, a n aw et gd y  pow eźm iecie

2
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dokładniejszą w iad om ość, jesteście b ezsiln i zaradzić złemu lub 
w yzyskać położenie.

D ow iedzieliście  się naprzykład, iż w  W iln ie  w znoszą 
w  roku obecnym  w ie le  domów, a p o n iew aż profesyą w aszą 
je st  mularka, przeto udajecie się do te g o  m iasta. Zgrom adza 
się  tam was liczna grom adka, p rzew yższa jąca  zapotrzebow anie 
m iejscowe, zarobki spadają, a tym czasem  gd zieś  w M ińsku 
lub Łom ży braknie w łaśnie robotników  budow lanych.

Związki zaw o d o w e zagranicą w szęd zie  w zię ły  tę spraw ę 
w  swoje ręce: zb iera ją  daty statystyczn e, pokazujące podaż 
s iły  roboczej w  stosunku do jej zap otrzeb ow an ia  w różnych 
okolicach kraju, w y d a ją  gazetę zaw od ow ą, w której udzielają 
inform acji potrzebn ych , w ięc zazn aczają tam , jakim  jest po­
ziom  zarobków, g d z ie  i jak ich  zb yw a fach o w có w  i gdzie jest 
ich zawiele. A  ro zró s łszy  się, urządzają b iura stręczeń p racy, 
a niekiedy organ izu ją  g ie łd y  pracy. A  co  ważniejsza, p osia­
dając fundusze w łasn e, obracają pew ną ich  część na to, ażeb y  
tow arzyszom  b ez za jęcia , którzy, s ied ząc b ez  zarobku, mimo 
w o li przyczyn iają się do obniżenia poziom u p ła cy , dostarczyć 
środków  na przejazd  do m iejscow ości, g d z ie  istnieje w iększe 
zapotrzebow anie n a  s iłę  roboczą. *

N iekiedy, a dzieje  się to zw łaszcza  w  A nglji, k ied y  
wskutek ulepszeń dokonanych  w m aszynach, pew na część ro­
botników  na trw ałe  zostanie w yrzucona z fab ryk , związki za­
w odow e um ożliwiają członkom  swoim  w ychodźtw o', dając p ie­
niądze na drogę.

Socyalnodem okratyczne zw iązki za w o d o w e w N iem czech, 
liczące  około 800,000 członków , w y d a ły  w r. 1902 na takie 
przejazdy aż 332,999 rubli. A n gie lsk i zaś zw iązek  parobków  
w iejskich w ysłał z A n g lji  kilkanaście ty s ię c y  tow arzyszów .

T ego  rodzaju działalność pozw ala zw iązkom  zaw odow ym  
pow strzym yw ać w zro st tak zwanej r e z e r w y  g ł o d n e g o  
p r o l e t a r j a t u ,  t. j. tego zasobu s ił roboczych, które 
w  danym  okresie są zbyteczne w p rzem yśle, a istniejąc i po­
szukując zajęcia, obniżają płacę tego odłam u tow arzyszów , co 
znalazł zarobek. U jrzycie  niebawem, iż zw iązk i zawodowe 
jeszcze  na innej drodze w ydają ten sam  rezultat.

Słowem, zw iązki zawodowe zm niejszają podaż nadm ierną 
s i ły  roboczej na ryn ku  w pewnym kraju lub  równomierniej ją  
rozm ieszczają na je g o  przestrzeni. Inaczej m ów iąc, zw iększają 
one odporność robotników , a przecież k a ż d y  wzrost tej od­
porności pociąga  za so b ą  wyższą p ła c ę  i p rzyczyn ia  się do 
zmniejszenia d łu g o ści dnia roboczego.



11

3) Z w i ą z k i  z a w o d o w e  w y t w a r z a j ą  ł ą c z n o ś ć  
p o m i ę d z y  r o b o t n i k a m i  d a l e k i c h  o k o l i c .

Zw iązki zaw o d o w e pom iędzy robotnikam i pew nego fachu, 
narodziw szy się  w w ielu m iastach, z b iegiem  czasu łączą  się  
w jeden w ie lk i zw iązek  zaw odow y, k tó ry  siecią sw o ją  p o ­
krywa kraj c a ły .

M ularze, sto larze, ślusarze i t. d., pomimo iż są odd zie­
leni znaczną przestrzenią, w ch od zą p o m ięd zy  sobą w bliskie 
zetknięcie: ślu sarze ze ślusarzam i, stolarze ze stolarzam i, 
i czują, iż są  ogn iw am i tego sam ego w ielk iego  organizm u.

P o tężn ie je  św iadom ość, iż in teresy  m ularzy w W arszaw ie, 
Łodzi, S o sn o w cu  są jednakie, że w ym agają  w spółdziałania 
solidarnego.

M a to  o lb rzym ie  znaczenie zw łaszcza  podczas strejków , 
kiedy p rzed sięb io rca , ażeby p rzełam ać opór robotników m iej­
scow ych, sp ro w a d za  robotników z m ałych  miasteczek, którzy 
są zazw yczaj mniej uświadomieni i łacniej godzą się na niski 
poziom p ła c y , a lbo robotników z d alekich  okolic, a lbo na­
wet cud zoziem có w , m niem ających, że  Niemcowi w zględem  
P olaka lub P o la k o w i w zględem  Ż yd a  wszystko je st d o ­
zwolone.

Zw iązki zaw odow e, obejm ując sw oją siecią kraj c a ły , 
odbierają przedsiębiorcom  m ożliw ość posługiw ania się  takim  
fortelem .

W szę d zie , gdzie  w w ielkich  m iastach rozw inęły się już 
związki zaw o d o w e, pierwszym  staraniem  ich jest p on ieść 
w iadom ość o tern do m ałych m iasteczek i tam także u tw o rzyć  
taką sam ą spójnię, podw yższyć tą  d ro g ą  poziom zarob ków  
m iejscow ych i zatam ow ać kapitalistom  możność p o słu g iw a n ia  
się tym i mniej w yrobionym i i zw yk le  zacofanym i żyw io łam i 
w w alce z b ard ziej uświadom ionym i odłamami w arstw y p ra ­
cującej.

A  w m iarę tego, jak zw iązki zaw odow e potężnieją, jak  
wzrasta św iadom ość interesów sw o ich  pomiędzy robotnikam i, 
również rośnie w siłę poczucie te g o , co zawiera się w haśle 
naszym: P roletarju sze  w szystkich krajów  łączcie się!

Z w iązek zaw odow y w jedn ym  kraju powstrzym uje ro d a­
ków sw oich  o d - zajęcia miejsca w  innym , jeśli w tedy w danej 
gałęzi przem ysłu  wybuchnął tam  strejk.

H istorja w arstw y pracującej w  ostatnich dziesiątkach 
lat d o starczy ła  mnóstwo bardzo c iekaw ych  dow odów  takie; 
solidarności.
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Związki zaw od ow e przyczyniają się  w ię c  swoim  istnieniem 
do zmniejszenia w spółzaw odnictw a w zajem n ego  pom iędzy 
robotnikam i, a w szakże już wiecie jak  zbaw iennem i są skutki 
te g o  zmniejszenia!

4) Z w i ą z k i  z a w o d o w e  z m n i e j s z a j ą  c z ę s t o ś ć  
s t r e j k ó w.

M ówiąc o ko rzy śc ia ch , jakich przysp orzą wam , tow arzysze, 
zw iązki zawodowe, rozpo cząłem  od teg o , iż zaznaczyłem , jako 
pierw szem  i najw ażniejszem  ich zadaniem  je s t  stw orzenie po­
m ięd zy wami spójności podczas strejków  i dostarczenie wam 
środków  pieniężnych do walki.

Z natury swojej te zw iązki są kasam i oporu, to jest or­
ganizacjam i bojow em i, skierowanem i p rzec iw  kapitałow i.

A le  dziwnie się  p le c ie  na tym naszym  św iecie, który 
z p adołu  płaczu dla ludzi uczciw ych p rag n ie m y  przekształcić 
w  w ielką  w idow nię p o m o cy  wzajemnej i dob rob ytu  pow sze­
ch n ego .

O tóż zw iązki zaw od ow e, pow stając w  im ię w alki za p o ­
średnictw em  strejków, w y d a ły  wszędzie, g d ziek o lw iek  bardziej 
ro zw in ęły  się, rezultat w ręcz  odm ienny, a m ianow icie zmniej­
s z y ły  obfitość strejków .

Jednak rzecz sam a, jakkolw iek  n apozór je st  dziwną, jest 
z g o ła  zrozumiałą.

Przedsiębiorca, m ając przed sobą zw artą  p o tęgę  połą­
czo n y ch  i solidarnych robotników , która  na każdą krzyw dę 
o d p o w ie  protestem i która , co ważniejsza, rozpo rządza fundu­
szam i bojowemi, a w ystęp u je  do zaczepnej w alk i jed yn ie  wtedy, 
g d y  ma widoki w szelakie pow odzenia,— p rzed sięb iorca , pow ta­
rzam , mając przed so b ą  ta k ą  potęgę, zaczyn a  w postępowaniu 
sw ojem  b yć  oględniejszym . Zaczyna sam  d b ać o to, ażeby 
drobnem i nadużyciam i, k tó re  niekiedy najbardziej drażnią bo 
są codzienne, nie daw ać robotnikom  pow odu do niezadow olenia.

A  w ięc znikają z fa b ry k i te krzyczące  a tak  częste u nas 
nadużycia: zegary  p rzesta ją  się spóźniać w ieczo rem  a śpieszyć 
rano, system  kar za  spóźnienie ulega zupełnem u przekształ­
ceniu, a pieniądze id ą ce  z teg o  źródła nie to n ą  w ięcej w kie­
szeni pana p ryn cyp ała , dozorcy nau czyli s ię  grzeczności, 
a przedew szystkiem  o d u czy li się zaczepiać d z ie w czy n y  pracu­
ją c e , poręcze ochraniające dokoła m aszyny są lep iej urządzone, 
m ijają czasy p oniżającego  rewidowania w ych o d zą cych  z fa­
b ry k i robotników.
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R o b o tn ik  nie potrzebuje zdejm ow ać czapki przed panam i 
dyrektoram i, a  n aw et sam p ry n cy p a ł każdem u robotnikow i, 
z którym rozm aw ia, podaje sw oją d łoń  zacną.

N aw et sp o ry  co  do p łacy  nie zaw sze  prow adzą do strejku, 
ukazują się bow iem  sądy polubow ne, do których w chodzą 
przedstaw iciele d an ego  związku za w o d o w e g o  oraz danej o rg a ­
nizacji fab ryk a n tó w  (bo zw ykle w profesjach, w k tó rych  
robotnicy p o łą c z y li się  w zw iązek za w o d o w y , także fab ryk an ci 
tworzą pom iędzy sob ą  spójnię jed n o litą).

T e sąd y  rozpatru ją  każdą w aśń  pom ięd zy przedstaw icie­
lami kapitału  i p ra c y , a m iędzy innem i załatw iają zatarg i co 
do poziomu p ła c y . W  A n g lji istnieje zw iązek  zaw odow y g a r ­
barzy, tru d n iących  się obróbką p e w n e g o  rodzaju skór. Od 
lat 30 w tym  za w o d zie  nie b y ło  ani jed n eg o  strejku: sp raw y 
załatwiano za  p o m o cą  sądów p olu b ow n ych , w  razie o sta te­
cznym zaś zw ią ze k  m iał środek skuteczniejszy, a m ianow icie, 
m ogąc w y d a w a ć  zapom ogę członkom  sw oim  w ciągu  39 ty ­
godni, sp raw iał to , iż z danej fab ryk i odchodzili kolejno jeden  
robotnik po d ru gim , inni zajm owali ich m iejsce na p arę ró­
wnież tygo d n i, aż fabrykant zrozpaczony nieposiadaniem  sta­
łego  zastępu p raco w n ikó w  godził się  na wszystkie w arunki.

G órn icy  a n g ie ls c y  często w  c ią g u  lat dziesięciu nie p o ­
sługują się strejk iem , a tylko regulują poziom  zarobków, k tó ry  
to podnosi się, to  obniża się, zależnie od warunków ryn k o ­
wych, za p o m o cą  sądów polubow nych. Bezrobocie, które 
ogarnia d ziesiątk i a nawet setki ty s ię c y  robotników, w y ­
bucha dopiero w potrzebie ostatecznej, w tedy, gdy położen ie 
spraw jest b ard zo  niejasne i nikt, ani fabrykanci, ani ro­
botnicy, nie w ied zą, która strona ma w ięcej widoków z w y ­
cięstwa.

Tutaj, m ó w iąc  o sądach p olu b ow n ych , warto rzec słów  
parę o urządzeniach, które tu i o w d zie  istnieją zagranicą, 
tembardziej, iż n iek tó rzy  tow arzysze są zdania, jakoby n a le­
żało je  u nas także  w  życie w p row adzić.

M ów iąc to, mam na m yśli p rzed staw icieli w ybieran ych  
przez robotników  danej fabryki z p o śró d  siebie dla porozu­
miewania się z zarządem  i obrony interesów  robotniczych.

P rzed staw icielstw o takie b y ło b y  instytucją wciąż istn ie­
jącą.

Przyznam  się, jestem  stanow czym  przeciwnikiem  te g o  
rodzaju przedstaw icielstw a, a to na podstaw ie tego, co  w y ­
kazało życie  w  N iem czech ch ociażby. O ile tacy p rzed sta­
w iciele robotników  danej fabryki um ieją dzielnie bronić inte-
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resu  swoich to w a rzy szó w , to niebawem  znajdą się na bruku 
i muszą szukać gdziein dziej zarobku. W p ra w d zie  tow arzysze 
m o glib y  na to od p o w ied zieć strejkiem, a le  sam i w ydaleni nie 
m ają serca narażać z pow odu sw ego losu  p o zo sta łych  robotni­
ków  na następstw a bezrobocia. Tam  zaś, g d z ie  takie p rzed­
staw icielstw o u trw aliło  się, jak w  p e w n y ch  okolicach W est- 
fa lji  lub w najmniej uśw iadom ionych d zie ln ica ch  B elgji albo 
Francji, spełnia p rzy  panu p ryn cypale tę  sam ą rolę, którą 
w ed łu g  projektu B u ły g in a  winna b y ła  p o d jąć  Duma pań­
stw ow a: jest zgrom adzeniem  po prostu urzędników  jakby fa­
brycznych , którym  w o ln o  być n iekiedy w o p o zycji w zględem  
zarządu, gd y  ch odzi o spraw y podrzędne. Jest to raczej de­
koracja , pow ołana do życia  przez p ana fab ryk an ta  w  imię 
przyzw oitości, niż urządzenie, stojące na św iadom ym  gruncie 
odrębności klasow ej.

A nglja, która  m iała  dość czasu d o św ia d czy ć  wielu rzeczy  
i w ypróbow ać je , ro zsta ła  się oddaw na z takiem  przedstaw i­
cielstw em  »znaw ców ” (prud’hommes).

Tam, w A n g lji, każda organizacja m iejscow a związku 
zaw odow ego ma s ta łe g o  sekretarza, k tó ry  zazw yczaj zajmuje 
się  tylko spraw am i urzędu swego i utrzym uje się  z pobieranej 
pensji, a obok n ie g o  znajduje się rada. W  razie zatargu na 
jak iejś  fabryce albo k rzy w d y  tam doznaw anej, robotnicy za­
w iadam iają o tem  sekretarza, a ten już zw ra ca  się do fa b ry ­
kanta, poparty p rzez radę.

5) Z w i ą z k i  z a w o d o w e  p o d n o s z ą  p o c z u c i e  
g o d n o ś c i  o s o b i s t e j  o r a z  d o  z a s t ę p u  w a l c z ą ­
c e g o  w c i ą g a j ą  n a j m n i e j  n a w e t  u ś w i a d o m i o ­
n y c h  r o b o t n i k ó w .

Może p rzy g lą d a liśc ie  się k ied ykolw iek  pojedyn czej m rów­
ce, którą zd yb aliście  zdała  od gniazda.

Jak jest lękliw ą! D otkniecie się jej, a już ucieka spłoszona.
A le  idźcie za  n ią aż do samego m row iska i tam ponownie 

dotknijcie się jej. Jej pierzchliw ość zn ik ła  zupełnie: śm iało 
rzuca się na w asz p a le c  i wpija się w eń  swem i kleszczami. 
P o czu ła  iż jest w  grom adzie, iż dokoła  sieb ie  znajdzie obro- 
n icie lk i i tow arzyszki.

To samo p o w tarza  się pom iędzy ludźm i.
R ozejrzyjcie  się  pom iędzy sobą, w nikn ijcie  m yślą w siebie 

sam ych, a o b a czycie , iż śmielej i w yżej podnosicie czoło 
w g ó rę , gdy w iecie  że w as jest wielu, że istnieje pom iędzy
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wami silny w ę ze ł solidarności, że w sz y sc y  są za każdego, 
a każdy za w szystk ich .

Zw iązki zaw o d o w e, stw arzając stateczn e zastępy so lid ar­
nych i ro zp o rząd zających  funduszam i robotników, podnoszą 
ich odw agę, a w dalszym  ciągu p o czu c ie  godności osobistej, 
tę zaletę zn aczen ia  pierw szorzędnego. O! kapitaliści zezem  
patrzą na robotników , którzy p am ięta ją  o swojej go d n o ści 
osobistej. Już dzisiaj gorzko utyskują na w aszą krnąbrność 
i odwołują się do księży, ażeby w as przekonali, iż re lig ja  
nakazuje wam  b y ć  ludźmi serca p o k o rn eg o . Tak, p ragn ęlib y  
oni, ażebyście b y li  c isi i pokorni, b o  w te d y  nawet kołki m o­
gliby ciosać na w aszej głow ie.

Zw iązki zaw o d o w e właśnie k rze w ią  tę cechę w oln ego  
obywatela, to  p o czu cie  godności osobistej, a w szędzie nią 
obdarzają n aw et najmniej uśw iadom ionych, łącząc ich w  spój­
nię z bardziej w yrob ion ym i tow arzyszam i.

B o a żeb y  u czestn iczyć w  w alce  politycznej, na to trzeba 
w ielkiego h artu  a przedew szystkiem  w ielkiego w yrobienia  
um ysłow ego, n ad to  trzeba posiadać w ie lk ą  w rażliwość na to, 
co innych b o li.

T ym czasem  nie w szyscy  są ta c y , istnieją b o w iem 'in n i, 
którzy sob ie  pow iadają: chcę dbać ty lk o  o siebie! L ep iej 
byłoby, g d y b y  ta k ich  ludzi nie b y ło  na świecie, ale poniew aż 
są, musimy s ię  z tern liczyć i w yb rać takie  sposoby działania, 
ażeby trafić do n ich  i w ciągnąć ich  w reszcie  do sw oich sze­
regów . Z w iązk i zaw odow e jak g d y b y  są po temu stw orzone: 
dając pom oc p ien iężn ą  podczas strejku lub braku roboty, um o­
żliw iając w yszu kan ie  miejsca za pośrednictw em  biur stręczen ia  
pracy, zab ezp ieczając  robotnika p rzeciw  drobnym ale codzien ­
nym nadużyciom , p o ciąg ają  do sieb ie  naw et sobków i tch ó ­
rzów najw iększych .

A  z każdą zapom ogą, z każdem  wyszukaniem za jęcia  
lub usunięciem  nadużycia, słowem  z każdem  dobrodziejstwem , 
którego oni dozn ali od związku i dzięki związkowi, nieco w a ­
szych zasad p rzed ostaje się do ic h  m ózgu, nieco w aszeg o  
zapału, o d w agi i solidarności p rzen ika do ich serca!

Zw iązki w ięc  zaw odow e zm niejszają zastęp sobków, k tó rzy  
trzym ają się zd a ła  od walki robotników  za prawa swoje, i tern 
samem zw ężają  m ożliwość poduszczenia ich przeciw wam, 
towarzyszom  św iadom ym  interesu k laso w ego , a naw et w am  
samym, m ającym  o d w agę  spojrzeć k a p ita liście  w oczy, dodają  
jeszcze w iększej u fności w siły  sw oje. Podnoszą w ięc znow u 
oporność w aszą, a już mówiłem, iż oporność ta, przetłóm a-



16

czona na ję zy k  kap ita listó w , oznacza m niejszy dzień ro b o czy  
i w yższe zarobki.

6) Z w i ą z k i  z a w o d o w e  u r z ą d z a j ą  o b r o n ę  p r a ­
w n ą  r o b o t n i k ó w  i o r g a n i z u j ą  p o m o c  l e k a r s k ą .

Z dośw iad czen ia  w iecie, jak ciężko  w y d o b y ć  od przedsię­
b io rcy  w yn agro d zen ie  poszkodow anem u p odczas p racy  Ro­
botnikow i lub ro d zin ie  po nim pozostałej.

K ap ita lista  dopuszcza się często  najnikczem niejszych 
m atactw , ażeby  nie u iścić  należnej k w o ty , adw okat zaś, do 
k tó reg o  udajecie się  o pomoc, rów n ież n ie omieszkuje sko­
rzystać  z nadarzającej się gratki i ja k n a jg łę b ie j zapuścić ręce  
sw oje do waszej k ieszen i.

Znam w ypadki, k ie d y  oddawano panu adw okatow i p ołow ę 
pobieranego odszkodow an ia, a naw et ze stosun ków  prow incjo­
nalnych  m ógłbym  p rzy to czy ć  zdarzenie, k ie d y  pokątny d o ­
radca, w ziąw szy sp ra w ę  w swoje ręce, tak  um iał pokierow ać, 
iż w dow a nie ty lk o  n ie dostała ani g ro sza  z odszkodow ania 
za śm ierć męża, a le  jeszcze  coś d o ło ży ła  z własnej kieszeni.

Zw iązek z a w o d o w y  usuwa taki w y zy sk .
W o gó le  czy  to  ch o d zi o dochodzenie cze g o ś  od fa b r y ­

kanta, czy o o b ron ę zw iązku przeciw  w ładzom  policyjno-ad- 
m inistracyjnym  —  rze cz  która zdarza s ię  n aw et w państw ach 
oddaw na k o n stytu cyjn ych , —  potrzebn y je s t  stały  adwokat," 
a naw et paru ad w o kató w , którzy, p o b ierając pensję od związku, 
są w  każdej ch w ili na j e g a  usługi, a n ie k ie d y  żyją jedyn ie  
z tej pensji.

Związki a n g ie lsk ie  oddawna zro zu m ia ły  konieczność po­
siadania takich zn aw có w  obow iązującego p raw a, a na ten ce 
nie żałują pieniędzy, a cz  w ogóle od zn acza ją  się niezm ierną 
oszczędnością. Z w iązek  górników  z ko p aln i w ęgla, najpotę­
żniejszy zw iązek za w o d o w y , p łaci swem u d o ra d cy  prawnemu 
aż 9000 rubli rocznie!

Jednocześnie zw ią zk i zaw odow e najm ują w łasnych leka­
rzy , a nawet w B e lg ji  p o w o ła ły  do ż y c ia  w łasn e apteki.

T e  sposoby n asu w ają  nam na m yśl sp raw ę lekarzy fa ­
b ryczn ych  u nas.

W iele  fab ryk  u nas posiada, na p o trz e b y  robotników , le­
k arza  m iejscow ego, ta c y  lekarze znajdują s ię  także na kole­
ja ch . Znacie p rzew y b o rn ie  tych  panów . S ą  pom iędzy nimi 
ludzie zacni, ale w ięk szo ść  tw orzą p o sp o lic i synekurzyści, 
k tó rzy  pobierając od fa b ry k i pensję p ra g n ę lib y  za to trudzić
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się jak najm niej, a g d v  w ypadnie wam , robotnikom, zw ró cić  
się do tych  jego m o ścio w , udzielają wam  porady ja k g d y b y  
z łaski. ' Z w iązk i zaw odow e wnet u k ró ciły b y  w ybryki ty ch  
panów od zad zieran ia  nosa do g ó r y  i przypom niałyby im
0 obowiązku i sum ienności. M o g ły b y  one zażądać, a żeb y  
fabryki najm ując le k a rzy  oddaw ały ich  działalność p od  kon­
trolę zw iązków  zaw od ow ych .

7) Z w i ą z k i  z a w o d o w e  w o s t a t e c z n y m  r e z u l ­
t a c i e  i s t n i e n i a  s w e g o  z m i e r z a j ą  d o  p o d n i e s i e n i a  
d o b r o b y t u  w a r s t w y  p r a c u j ą c e j .

W id zie liśc ie  już, jak  różnemi d ro gam i prowadząc, zw iązki 
zawodowe zaw sze zm ierzają do tego  sam ego celu, a m ianow icie 
do pow iększenia odporności robotników  przeciw w yzyskow i. 
Organizując k a sy  oporu  i obronę praw ną, stwarzając p oczu cie 
solidarności p o m ięd zy  robotnikam i te g o  sam ego fachu, roz­
mieszczając na przestrzeni kraju praw idłow iej podaż s iły  ro ­
boczej i u ła tw ia jąc  przejazdy lub w ych odźtw o, sprawiają one 
zawsze to sam o: zmniejszają napięcie w spółzaw odnictw a w za­
jem nego i w y w o łu ją  skrócenie dnia roboczego. A  każde 
skrócenie, raz jed en  dokonane, staje się  sam o z siebie potężną 
przyczyną n o w e g o  zmniejszenia konkurencji wzajemnej i no­
w ego w skutek te g o  skrócenia dnia rob oczego.

R ze cz  to  zrozum iała, i jedynie jegom oście, nie c h c ą c y  
uznać praw  rob otn ika, mogą tej praw dzie zaprzeczać.

P rzyp u śćm y bowiem , iż w m ieście pewnem znajduje się 
24,000 robotników , pracujących dziennie po godzin 12, rezerw a 
zaś g ło d n ego  proletarjatu , w której szeregach  przebyw a k o ­
lejno to ten to ów  robotnik, w ynosi około  1000 osób.

D ajm y na to , że związek zaw o d o w y 6woim istnieniem
1 działalnością sk ró c i dzień ro b o czy  o jedną godzinę dziennie.

W o b ec  te g o  skrócenia czasu p ra c y , fabryki i w arsztaty, 
jeśli pragną w ytw a rza ć  dotych czasow ą ilość produktu, muszą 
pow iększyć liczb ę  robotników o dw unastą część dotych czaso­
w ego zastępu, t. j. o dwa tysiące.

A  w ięc zniknie odrazu nie ty lk o  cała  rzesza g ło d n e g o  
proletarjatu, k tó ra  pozostając bez za jęcia  istnieniem swojem  
obniżała zarobki, a le  jeszcze w danej o k o licy  zabraknie kap i­
talistom potrzebnej siły  roboczej. (W inniśm y zaznaczyć, iż 
w pow yższym  p rzykładzie nadm iernie uprościliśm y przedsta­
wienie rzeczy, k tó ra  w życiu jest bardziej złożoną, ale o sta­
teczny rezultat, ch ociaż nie tak ro z le g ły , pozostaje takim, jak

3
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to zobrazow aliśm y). Naturalnie, w n astęp stw ie tego w szyst­
kiego, zarobki podn iosą się, oporność w zrośnie jeszcze b a r­
dziej i w szystko to w zięte pospołu stw o rzy  m ożliwość d a l­
szych  w ysiłków  w  tym  samym kierunku.

Zarobki p od n iosą  się!
Ekonom iści, jed n i świadom ie b ro n ią cy  interesów kapitału, 

inni bezwiednie p ow tarzający  za p an ią  m atką pacierz, będą 
radzili wam z ty ch  pow iększonych zaro b k ó w  cokolw iek o d ­
kładać na .c ię żk ie  czasy."

Nie odkładajcie!
W praw dzie takie  oszczędności isto tn ie  każdemu z w as 

dadzą ulgę podczas okresów , kied y zab rak ło  zarobku albo 
w chorobie, ale są zabójstwem  dla w a rstw y  robotniczej.

K ap ita liści dobrze wiedzą, iż, p rzy zw ycza ja ją c  was do 
oszczędzania, p racu ją  na rzecz swojej w łasnej sakw y i p o ­
wstrzymują d o b ro b yt całej w arstw y ro b o tn iczej.

O szczędzając, dobrow olnie w drażacie się  w to ry  skrom nych 
w ym agań, zabijacie  w  sobie najpraw ow itsze g ło sy  i łaknienia.

Co do mnie, rad zę  wam w yd aw ać w szystko  co zarobicie: 
m ieszkajcie w ygo d n iej, jedzcie lepiej, kupujcie książkę, u czę­
szczajcie do teatru  lub filharmonji. R o b o tn ik  paryski, k tóry  
potrzebuje codziennie zjeść kaw ałek m ięsa i kupić gazetę, 
n ig d y  nie przystanie na to marne w yn agrodzen ie, które p o ­
b iera  tkacz w Ż yrard o w ie, p rzyzw ycza jo n y  do niskiego p o ­
ziomu potrzeb sw o ich .

Otóż, otrzym ując w yższy  zarobek i w yd a ją c  go, podno­
sicie  skalę w ym agań  w aszych, żądacie  od  kapitalistów  w ięcej 
i uporczywiej i naturalna, że b ęd ziecie  w reszcie pobierali 
w yższe płace. C zy  służące w arszaw skie n ie dlatego w ięcej 
pobierają, niż na prow incji, gdyż p o trzeb y  ich  rosną ciągle? 
A  jeśli chodzi o p o m o c w chorobie, o g ro sz  na stare lata, 
musimy od państw a dom agać się p o w o łan ia  do życia  takich  
urządzeń jak ubezpieczen ie na w yp ad ek  ch orób  i starości.

A  w ydając zarobek, nie żałujcie n ig d y  tych  składek, 
które oddajecie do zw iązku lub na rzecz partji.

O! te drobne sk ład ki kiedyś p rzyn io są  takie  odsetki, ja ­
kich  żaden kap ita ł nie oglądał! M oże ty c h  rezultatów  docze­
kają  się dopiero w a si wnukowie, ale zeb ra w szy  sowite plony 
z tej waszej hojności, będą b ło go sław ili rękę  dziadów, co 
dla nich p racow ała  i za nich w alczyła!

Takiem i są najbliższe zadania i bezp ośredn ie  następstwa 
zw iązków  zaw od ow ych . Już one w ystarczają, ażebyśm y po­
now nie pow tórzyli sw ó j okrzyk:
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Hej ram ię do ramienia, ażeby w sp ó ln ą  a solidarną p racą  
stworzyć w  kraju naszym  potężne zw iązki zawodowe.

III.

W y ło ży łe m  p rzed  wami, to w arzysze , tylko niektóre za­
dania, ciążące na zw iązkach  zaw od ow ych , oraz uwzględniłem  
jedynie n iektóre k o rzy śc i, w yp ływ ające  d la  w as z ich istnienia.

W  w y k ła d z ie  sw oim  d otych czasow ym  wybrałem  z pośród 
nich te, które najsnadniej przekonać w as zdołają  o konieczności 
trw ałego zesp o len ia  sił waszych w w alce  waszej codziennej 
przeciw w y zy sk o w i ze strony k ap ita listó w  i o pożytku rozu­
mnego, so lid arn eg o  działania nie ty lk o  w  jednej jakiejś p o ­
trzebie, ale stale, z dnia na dzień, z roku  na rok.

T ak z dnia na dzień, z roku na rok, przez długie lata, 
a nawet lat d ziesiątk i, aż póki nie nastanie ta wielka a upra­
gniona chw ila, iż w szy scy  społem  b ędziem  pracow ali i w sp ól­
nym będzie p r a c y  plon.

A le  zw iązki zaw od ow e niosą w arstw ie  pracującej jeszcze  
dalsze ko rzyści, k tó ry ch  zwłaszcza w te d y  w obfitości p rzy ­
sporzą, k ied y  sp otężnieją  i w społeczeństw ie staną się w ielką  
siłą.

i) W  z w  i ą z k a c h z a w o d o w y  c h  z n a j d z i e c i e  
o p a r c i e  p o d c z a s  z a s t o j ó w  p r z e m y s ł o w y c h .

W szak z dośw iad czen ia  w łasnego znacie te ciężkie chw ile, 
g d y  wskutek zastoju  przem ysłow ego w arsztaty  świętow ać za­
czynają, bo fa b ry k a n c i nie otrzym ali now ych  obstalunków-, 
ani nie m ogą w y p rze d a ć  towaru, nagrom adzonego w składach 
i m agazynach.

Podw oje w szystk ich  fabryk a przynajm niej bardzo w ielu 
są zamknięte, a lb o  też pracujecie za led w ie  parę godzin dzien­
nie i pobieracie zmniejszone w yn agrod zen ie, które nie w y ­
starcza na p o k ry cie  potrzeb najniezbędniejszych.

D o k o g o k o lw ie k  zw rócicie się o zarobek, wszędzie o trz y ­
mujecie tę sam ą odpow iedź: p racy  niema!

Straszne są to czasy  a jednak w społeczeństw ach dzi­
siejszych srożą się  w  stałych odstęp ach  czasu i niszczą do­
brobyt zarów no kapitalistów  jak i robotników , tak sam o jak  
podczas upałów  letn ich  zrywają się nad pow ierzchnią ziem i 
burze, piorunami brzem ienne.
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U czciw y p racow n ik, który u trzym yw ał siebie i rodzinę 
sw oją  ze sp rzed aży swej siły roboczej, nadarem nie będzie 
pukał do wrót fa b ry k i o zajęcie jak iek o lw iek . G łodny i zrozpa­
czo n y  po dniu ca łym  obróconym  na ta k ie  żmudne poszuki­
w ania obawia się  n aw et w rócić do izd eb ki swojej, g d y ż  o cze­
kuje go tam coś okropniejszego od butnej m iny pana pryn - 
cypała: krzyk dzieci, w yciąg a ją cych  do o jca  lub matki rączęta
0 kawałek, ch o cia żb y  najmniejsz.y k a w a łek  ch leba, lub szczę­
kających  zębam i z zim na w nieopalanym  pokoiku.

Jeszcze raz pow tarzam : są to straszne chw ile, które zre­
sztą nie mają je szc ze  u nas tak z ło w ro g ie g o  napięcia jak  
w  A n g lji lub A m e ry c e .

Od lat dziesiątków  warstw a p racu jąca  ja k o  środka przeciw  
okropnościom  ta k ie g o  zastoju, dom aga się  w  Europie p r a w a  
d o  p r a c y ,  —  p raw a, którego urzeczyw istn ienie jest naj- 
pierw szym  obow iązkiem  zarządów m iejskich  i państwa. Za­
rząd y  miejskie w  tak ich  ciężkich czasach  zaczynają przebą­
k iw ać o dom ach n o clego w ych , zakładają w łasn e składy w ęgli, 
a żeb y  sprzedaw ać je  po niższych cenach, n iek ied y  w yznaczają 
n iezb yt hojne k w o ty  na zapom ogi d la  bardziej potrzebują­
cych , a nadew szystko zach ęcają  różnych  d obroczyń ców , ażeby 
pośpieszyli z p o m o cą pieniężną.

Na te starania m usim y jasno a stan o w czo  wszystkim  tym  
opiekunom odp ow iedzieć: nie chcem y w aszej jałm użny, g d yż 
w asze domy n o c le g o w e  i datki dobroczyn ne są ty lko  jałmużną, 
która nas robotników  upośledza i poniża.

My chcem y p r a c y  i tylko jej, to jest: p ra c y  się dopom i­
nam y, żądam y p o d czas zastojów ro zp o czę cia  przez państwo
1 zarządy m iejskie różnych  robót u żyteczn o ści publicznej, 
gd zie  m oglibyśm y znaleźć uczciwą p ra c ę  i pobierać za nią 
w ynagrodzenie, k tó re  nie będzie datkiem  dobroczynnym  i nie 
w yw o ła  na tw arzy  naszej rumieńca wstydu!

A le  zarządy m iejskie, tak szczodre g d y  chodzi o p rzy­
ozdobienie brukiem  kostkow ym  ulic a rysto kratyczn ych , oraz 
państw o, które nie szczęd zi pieniędzy na w ojsko, bynajmniej 
nie kwapią się o p rzyzn an ie  robotnikom tak  słusznego prawa, 
p raw a dos pracy. C o  je  obchodzi, śm ierć ja k ie g o ś  biedaka 
z g łod u  gdzieś p od  płotem , albo p łacz d ziec i, które są bez 
obiadu! Nie rych ło  uczynią one zadość naszym  żądaniom. 
A  zatem stanow czo żą d a ją c  tego co nam s ię  spraw iedliw ie 
należy, a m ianow icie p raw a do p racy , m usim y dzisiaj sami 
d b ać o to, ażeby p odczas zastojów zap ew n ić  towarzyszom  
naszym  chociażby za siłek  najskrom niejszy i zaoszczędzić im 
niejednego rum ieńca na tw arzy.
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Związki zaw o d o w e w A n glji i gdzieindziej, grom adząc 
w kasach sw o ich  znaczne niekiedy fundusze, pewną część 
swoich zasobów  pieniężnych  obracają  na zapom ogi i p o życzk i 
dla p otrzebujących  tow arzyszy p o d czas zastojów w handlu 
i przem yśle.

N aturalnie, pośpieszają one z p o m o cą  bardzo n iew ystar­
czającą i ty lk o  w ostateczności, nie d la te g o  ażeby nie c h cia ły  
dać w ięcej —  n ieb a  b y  przych yliły  p rze c ie ż  każdemu z cz ło n ­
ków swoich! —  a le  ponieważ nie sta ć  ich  na więcej.

Nie łudźm y się  bowiem co do ty c h  rezultatów, ja k ie  
osiągnąć zdołam y w łasną sam opom ocą grom adną: zażegnać, 
wszystkie straszne skutki zastoju m o gą  ty lk o  takie o rg a n i­
zacje jak  państw o lub zarządy m iejskie przez ro zp o częcie  
robót u żyteczności publicznej na w ie lk ą  skalę, my zaś p o w ią ­
zani ch ociażby w zw iązki najsilniejsze i najzam ożniejsze je ­
dynie m ożem y n ieco  złagodzić p rzyk re  położenie niewielu.

2) Z w i ą z k i  z a w o d o w e  z o r g a n i z u j ą  p o m o c  
w r a z i e  c h o r o b y  i z a p e w n i ć  m o g ą  e m e r y t u r ę  
n a  s t a r o ś ć .

Zbyteczn a ch yb a , tow arzysze, o p o w iad ać wam o innych  
ciężkich ch w ilach , a  przecież tak c z ę sty c h  w  życiu ro b o tn i­
ka, o tych  ch w ila ch , kiedy ch oroba obłożna pow ali c z ło ­
wieka, przykuje g o  do łóżka i odb ierze  mu w ciągu w ielu 
tygodni lub m ie s ię cy  wszelką m ożliw ość zarobkowania.

A  poniew aż robotnik prócz d ziesięciu  palców  do p ra cy  
nie ma żadnego innego majątku, przeto w izdebce jego  sadow i 
się gość straszliw y, nędzą i głodem  zw an y.

Jeszcze okropniejsze nastają cza sy , g d y  lata podeszłe 
niemocą zdejm ą człon ki człow ieka i zam kną przed nim w szelką  
nadzieję, iż k ied yś  będzie lepiej. K a ż d y  z nas żyw i nadzieję, 
iż niebawem  otrząśn ie  się z choroby, ale od starości nikt nie 
ucieknie ani nie zdoła przemóc jej skutków .

W  N iem czech  i w Danji istn ieją  dzisiaj ubezpieczenia 
państwowe, do k tó rych  każdy robotnik o p łaca  stałą składkę, 
oraz drugie ty le  daje każdy kapitalista  i państwo.

W ch orobie robotnik otrzym uje ztam tąd pomoc pieniężną 
i lekarstwa, oraz p orad ę lekarską, lub dostaje w latach p o d e­
szłych em eryturę.

U bezpieczenia te  nie zbyt hojnie uposażają robotników , 
jednak bądźcobądź coś im dają, nie tak ja k  u nas, gdzie spo­
łeczeństw o p o zo staw ia  ich na pastw ę losu i w yciąganie ręki 
do przechodniów .
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A le  w ko lo n jach  angielskich w A u stra lji ubezpieczenie 
na starość zostało  op arte  na zasadach  bardzo uczciw ych. 
T am  fundusze em eryta ln e są czerpane z podatku, em eryturę 
zaś otrzymuje k a żd y  obyw atel, zarów no m ężczyzna jak k o ­
bieta, robotnik fa b ryczn y , jak  w łościan in  albo kramikarz, 
k tó ry  skończył 65 lat w ieku i w ciągu  ostatnich  lat dwunastu 
nie b y ł karany w ięzieniem  za przestępstw a krym inalne, a o trzy­
muje ją  w tedy, g d y  dochód jego  ro czn y  nie przew yższa 500 
rubli. Em erytura ta dla każdego w yn o si 180 rubli na rok.

A le  nie w szędzie istnieją em erytu ry  państw ow e i ubez­
pieczenia na w yp ad ek  choroby.

A n i A n g lja  ani B elg ja  ani w ie le  in n ych  krajów nie 
w prow adziły jeszcze  u siebie tych urządzeń.

Robotnikom  p ozostaje tam ty lk o  jed n o : samym zająć się 
tą  sprawą.

Podejmują się  je j zw iązki zaw odow e.
K a żd y  z czło n kó w  wnosi n iew ielką sk ład kę tygodniow ą, 

k tó ra  umożliwia zw ią zk o w i w ypłacanie p o d cza s  choroby stałej 
zapom ogi i  d ostarczan ie  pom ocy lekarsk iej lub w ydaw anie 
em erytury na starość.

Związek m echaników  w A nglji, najzam ożniejszy ze w szyst­
kich  związków a n gie lsk ich , a liczący  w r. 1898 aż 83584 człon­
ków , w jednym  tym  roku w ydał na zap o m o gi dla chorych 
członków  swoich o k o ło  400,000 rubli, w y p ła c ił  pensji em e­
rytalnej około 700,000 rubli, a nadto -z k a sy  pogrzebow ej 
u iścił na p o grzeb y  człon ków  swoich o k o ło  120,000 rubli.

Jednak w z o ry  te są  dla nas dzisiaj rze czą  jeszcze bardzo 
daleką  a nawet m oże zbyteczną.

Nasza w arstw a robotnicza o d egra ła  w czasach  ostatnich 
ro lę  taką przem ożną, ty le  zaważyła w ży c iu  społecznem , iż 
pow inna w ystąpić bard zo  stanowczo z żądaniem  stworzenia 
przez państwo p o w szech n ego  ubezpieczenia na w ypadek cho­
ro b y  lub kalectw a i w  razie starości.

A  mamy niepłon ną nadzieję, iż je ś li  w ytrw ale  żądać 
będziem y tego, rząd będzie zmuszony lic z y ć  się z tym słu- I 
sznym  i spraw iedliw ym  głosem  naszym .

Jednak i w ted y  zw iązki zaw odow e m o gą  przydać się 
w arstw ie pracującej.

R ząd  n iew ątpliw ie  zechce p o w ie rzy ć  tę  sprawę biu­
rokratom  i za łatw iać w szystko za pośrednictw em  różnych 
panów  naczelników, inspektorów' i kan celistów , a przecież 
m ieliście niejednokrotnie okazję poznać ty c h  jegom ościów  
i dośw iadczyć ich  uprzejm ości i d b a ło ści o w asze interesy!
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Chodzi o to, ażebyśm y sami rząd zili funduszami i u bezp ie­
czeniami, p o w o łu ją c  do tego d ro g ą  w yborów  osoby, które 
uważamy za najodpow iedniejsze.

Związki zaw od ow e, załatw iając w szystkie nasze sp raw y 
codzienne, m o gą  przew ybornie p o kiero w ać także u bezp iecze­
niami, zbieraniem  składek, w ypłacaniem  zapom óg i pensji.

3) Z w i ą z k i  z a w o d o w e  z a o p a t r z ą  n a s  w o r ę ż  
d o  w a l k i ,  k i e d y  t r z e b a  b ę d z i e  o b r o ń c o m  k a ­
p i t a l i s t ó w  z e r w r a ć m a s k ę  z t w a r z y .

P rzed nam i św ita nowy okres, —  konstytucyjny, k ie d y  
sposoby w alki naszej o prawa nasze u legn ą zmianie doszczętnej.

D o ty ch czas  m y, których praca stw o rzy ła  wszystko w spo­
łeczeństwie, b y liśm y  jako więzień bez g łosu .

Nie m ieliśm y możliwości wry w le k a n ia  na jaw  nadużyć 
pryn cypałów , znęcania się nad nam i każd ego  pachołka poli- 
cyjnego, ani m ów ienia o naszem p ołożen iu  tak, ażeby k ażd y  
w kraju zd o ła ł nas usłyszeć.

A le  z nastaniem  rządów kon stytu cyjn ych  otrzym am y 
wielkie m ów nice dla obrony, in teresów  swoich: będziem y 
m ogli na w ieca ch  roztrząsać jaw nie doznaw ane krzyw dy, nasi 
pełnom ocnicy zasiąd ą  w radach m iejskich  i w sejmie.

T ym  posłom , upoważnionym  przez o g ó ł ludu ro b o czego  
do ciągłej o b ro n y  interesów w arstw y robotniczej, w ypadn ie 
tam ośw ietlać każd ą  rzecz, w yk azy w ać  zgubne w p ływ y  na 
życie robotnika urządzeń fab ryczn ych  i podnosić wiele jeszcze  
innych spraw .

K a p ita liśc i uciekną się. jak czyn ią  zazw yczaj, do fa łszo ­
wania rzeczyw isto ści. K ie d y  im się pow ie, iż robotnicy nie 
otrzymują n a le ży te g o  w ynagrodzenia, iż dzień roboczy jest 
zbyt długi, u rządzenie zaś w arsztatów  niehigieniczne, to jest 
nie czyniące zad o ść  w ym aganiom  zdrow otności, odrzekną na 
to przekręconem i liczbam i, św iadczącem i o czemś zg o ła  od- 
miennem...

Nie o nich nam chodzi, g d y ż  w iem y iż zawsze b ędą 
przeinaczali p raw dę, ale o te oso b y, które, zrozum iawszy, iż 
słuszność je st po naszej stronie, p rzy ch y lą  się do żądań 
naszych.

Na każd y  argum ent musimy odpow iedzieć stosow nym  
argumentem, na każd ą  pofałszow aną liczb ę  przytoczyć sw oją, 
rzetelną, na każd y  w ykręt, łag o d zą cy  straszliw e obrazy ży c ia , 
roztoczyć o p o w ieść  szczerą, do której zbyteczna co ko lw iek
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dodaw ać, tak b o w iem  przeraźliwem i i okropnem i są w arunki 
ż y c ia  naszego.

Związki zaw o d o w e zagraniczne' w szęd zie  dostarczają p e ł­
nomocnikom sw oim  w  sejmach i za rząd ach  miejskich takich  
m aterjałów rzeteln ych : grom adzą one skrzętn ie w iadom ości
0 poziomie zarobków , długości dnia ro b o cz e g o , o liczbie osób 
znajdujących się w pew nym  fachu bez za jęc ia , słowem o każ­
dej rzeczy która d o ty c z y  robotników  d a n e g o  zawodu.

A  kiedy rzecz dojdzie czy do stw o rzen ia  ubezpieczeń, 
czy  do rozpo częcia  podczas zastoju ro b ó t publicznych, czy 
do skrócenia dnia ro b o czego  lub ja k ie jk o lw ie k  innej reform y, 
g ło s  taki, w y c h o d z ą c y  od zw iązków  o b ezn an ych  dobrze ze 
stanem robotników  i poparty przez o b fity  materjał liczb, 
będzie w ysłuchan y przez w szystkie o s o b y  uczciwsze, które 
m oże nie będą się  g o d z iły  na ostateczne n asze cele, ale poprą 
nas w jakim ś p ojed yń czym  w ypadku, a tern bardziej przez 
różnych ludzi dobrej w oli, którzy dzisiaj nie są z nami, g d y ż  
nas nie znają i n iew ie le  wiedzą o k rzy w d ach  naszych c o ­
dziennych.

Może s ły sz e liśc ie  o T o w arzystw ie  popierania handlu
1 przemysłu, k tó re  istnieje w W a rsza w ie  na K rakow skiem  
Przedm ieściu? P o łą c z y li  się tam różni n asi przem ysłow cy, 
obyw atele ziem scy, n aw et zamożniejsi rzem ieśln icy. N aradzają 
się  nad każdą sp raw ą, która potrąca o ich  interesy, i usiłują 
oddziałać w duchu sw o ich  potrzeb na społeczeństw o i rząd.

Takiem i tow arzystw am i popierania n a s z y c h  interesów  
i obrony n a s z y c h  praw  przed społeczeń stw em  są w łaśnie 
zw iązki zaw odow e.

A  głos zw iązkó w  zaw odow ych już dzisiaj dużo w aży  
w wielu krajach. W  takiej Australji, g d y  zastój odejmie ro ­
botnikom  m ożliw ość zarobku, rząd z w ra c a  się  do zw iązków  
zaw odow ych, żąd ając  wiadom ości, ja k a  liczb a  osób w danym  
fachu  znalazła się  bez zajęcia. W ia d o m o ść ta jest mu p o ­
trzebną do obrachunku, jakich rozm iarów  rob oty  publiczne 
należałoby ro zp o cząć, ażeby dać zatrudnienie wszystkim  p ra­
cującym.

Zarządy m iejskie w A nglji żą d a ją  coraz częściej od 
zw iązków  zaw o d o w ych , ażeby w yzn acza ły  d ługość dnia ro b o ­
cze g o  i w yso k o ść  w ynagrodzenia, d la  robotników , którzy  
znaleźli zatrudnienie w przedsiębiorstw ach, prow adzonych 
przez miasto.

A  naw et b odaj wrchodzić dzisiaj zaczyn a  w zw yczaj 
w  A nglji, a żeb y  zw ra cać  się do zw iązkó w  zaw odow ych
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0 wskazanie najodpow iedniejszej o so b y  na stanowisko in sp e­
ktora fab ryczn eg o . N iekiedy oddaw ano już tę posadę sekre­
tarzom zw iązków  zaw odow ych.

W  m iarę te g o , ja k  warstw a p racu jąca  będzie staw ała  się 
w kraju każdym  w ięk szą  siłą, takich  okazji, jak pow yżej za ­
znaczone, b ędzie co raz  więcej. Z w iązk i zaw odow e staną się 
urzędami w szelkiej inform acji, t. j. urzędam i, dostarczającym i 
wiadom ości d okładn ej o p otrzebach  w arstw y pracującej
1 o najw łaściw szych  sposobach u czyn ien ia  tym potrzebom  
zadość na d ro d ze  praw odaw czej.

4) Z w i ą z k i  z a w o d o w e  " w  m i a r ę  r o z w o j u  
s w e g o  z a c z n ą  k i e d y ś  w p r z y s z ł o ś c i  z a b i e r a ć  
z r ą k  p r z e d s i ę b i o r c ó w  j e d n ą  g a ł ą ź  p r z e m y s ł u  
z a  d r u g ą  i p r o w a d z i ć  j e  w e d ł u g  i n n y c h ,  s p r a ­
w i e d l i w s z y c h  z a s a d .

W sz y scy  w y , tow arzysze, o d czu w acie  na swojej skórze 
w yzysk dzisiaj ta k  powszechny: m ieszkacie w m ałych izd eb ­
kach, a fa b ry k a n c i z p racy waszej w znoszą pałace, n iedoja­
dacie, a tym czasem  panowie p ryn cyp ało w ie  jedzą dobrze 
i piją jeszcze  lep iej.

W y z y sk  ten  sp o czy w a  w całym  ustroju obecnym, tkw i 
w  tern, że nie do w as należą fabryki, m aszyny, grunta.

A le  nie m yślcie , ażeb y  ustrój ten, a z nim w yzysk dzi­
siejszy zniknął p ew n eg o  pięknego poranku od jednego za­
machu ręki.

Takie cuda d zieją  się jedynie w bajkach.
G dybym  w am  o biecyw ał, iż w szy stk o  w taki cudow ny 

sposób przekształci się  pew nego p ięk n eg o  dnia, postępow ał­
bym  nieuczciwie, łudząc was płonną nadzieją, a w y m ielibyście 
prawo najzupełniejsze rzucić mi w tw arz obelgę, iż jestem  
człowiekiem  'n ieuczciw ym .

B ędąc całem  sercem  z wami, w ie rzą c  całą mocą w ia ry  
w tę przyszłość promienną, k ied y  w sp ó ln y  będzie p racy  
plon, jednak z c a łą  otw artością i z c a łą  szczerością muszę 
wam w o czy  p o w ied zieć  prawdę rzeteln ą.

A  m ianow icie, g d y b y  wam dzisiaj oddano fabryki, k o ­
palnie i fo lw arki, zapraw dę niewiem, c z y  zdołalibyście je  p o ­
prowadzić n a leżycie , nie uciekając się  do pom ocy osób p o ­
stronnych. A  ta c y  pom ocnicy zam ieniliby się niebawem w no­
w ą biurokrację, k tó ra b y  była taką sam ą, jak wszelka inna 
biurokracja.
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T ę p raw dę po wielu ciężkich dośw iadczeniach p o jęła  
dzisiaj w arstw a rob otn icza  w Europie.

Związki za w o d o w e służą jej dzieln ie do tego, ażeby o g ó ł 
robotników p rzy g o to w a ć  do p rzy sz łe g o  zarządu warsztatam i.

Urządzają one w yk ład y  w szelk iego  rodzaju, które p o d ­
noszą poziom w yk szta łcen ia  robotników , dają  im w iedzę fa ­
chową, zaznajam iają z różnemi spraw am i praktycznem i zw ią- 
zanemi z p racą  co d zien n ą w w arsztatach .

Z drugiej s tro n y  te związki zaw o d o w e z pośród sw o ich  
funkcjonarjuszów (to jest tych  to w a rzy szy , którym  pozostali 
pow ierzyli d op iln ow yw an ie  różnych sp raw ) stwarzają zw olna 
zastęp w y ćw iczo n y ch  i dobrych zn aw ców  życia  p rzem ysło­
w ego . W ielu  z se k reta rzy  angielskich  zw iązków  zaw odow ych 
obecnie lepiej zna stosunki na ryn ku  sprzedaży tow arów , 
niż niejeden u czon y profesor ekonom ji a lb o  fabrykant. W  każ­
dym związku jest w ielu  takich funkcjonarjuszów , którzy są 
krw ią z krw i robotniczej, kością z k o śc i ludowej. .A  nadto 
o g ó ł robotników , n ależących  do zw iązku  zaw odow ego, m a 
bardzo wiele okazji do roztrząsania ró żn ych  rzeczy  fa c h o ­
w ych  na sw oich  zebran iach  i zw olna zaznajam ia się ze sp ra­
wami, którem i d o tych cza s  zajm owali s ię  jed yn ie  różni d y re ­
ktorowie fab ryk , buch alterzy  i inni o ficja liści. Taki w yk szta ł­
cony robotnik, k ie d y  pospołu z to w arzyszam i wypadnie mu 
objąć fabrykę, nie b ęd zie  tułał się, n ieśw iadom  tego co ro b ić  
ani nie będzie p oszukiw ał opiekunów i pom ocników.

Związki zaw o d o w e są w ielką szkołą, w której uczestni­
czący  robotnicy ć w ic zą  się do spełnienia przyszłej roli swojej, 
kiedy po kap ita listach  obejmą w spadku fa b ryk i i w arsztaty.

Już dzisiaj tu i ow dzie, acz bard zo  rzadko jeszcze, d o ­
chodzi do tego .

W  A ustra lji np. w krada się zw ycza j, iż zarządy m iejskie 
oddają niektóre obstalunki nie kapitalistom , jeno m iejscowem u 
zw iązkow i zaw odow em u, który p o w a g ą  sw oją ręczy za to, iż 
robota będzie w ykon an ą, sumiennie. C h y b a  nie potrzebuję 
tłóm aczyć wam , ja k a  stąd płynie k o rz y ść  dla robotników: 
do ich kieszeni id ą  zyski, które d o ty c h cza s  dostaw ały się  
kapitaliście a n ad to  robotnicy, kon tro lu jąc sami siebie, ch o ­
w ają  do kieszeni sw ojej pensję w yp łaca n ą  n iegdyś dozorcom .

A  m ówiono już naw et w A u stra lji o tem . ażeby państw o 
takim związkom  zaw odow ym  odd aw ało  w dzierżaw ę kopalnie 
oraz pom agało im w yku p yw ać od kap ita listó w  niektóre p rzed­
siębiorstw a i p ro w a d zić  r.a w łasny rachunek.
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IV .

W idzicie w ię c  ja k  w ielorakim i są p ożytk i, p łynące dla 
was z istnienia zw iązkó w  zaw odow ych.

P o p ierw sze: uzdolnią was one do skuteczniejszej w alk i
0 lepsze w arunki p ra c y , zapewnią wam w yższe  w ynagrodzenie, 
a w ostatecznym  rezultacie p rzyczyn ią  się  do podniesienia 
w aszego d o b ro b ytu .

P o wtóre: p o w ięk szą  one w w as p o czu cie  własnej waszej 
siły  i godności osobistej, pow iększą w aszą  wiedzę fach o w ą
1 umiejętność "kierow ania sprawam i gospodarczem i.

Po trzecie: łą c z ą c  robotników w je d n e j zwartej grom a­
dzie, uzdolnią ją  do objęcia  dziedzictw a p o  kapitalizm ie.

Słowem , stan ą na straży w aszego  dobrobytu, a nade- 
w szystka zm ienią dotychczasow e w arunki najmu i um owy.

O becnie k a żd y  z was zaw iera um ow ę z fabrykantem  
niezależnie od innych. D ziałacie w ro zsy p ce , każdy na w łasną 
rękę.

Związki za w o d o w e położą kres takiem u opłakanemu sta­
nowi rzeczy.

W  A n g lji  np. o warunki p racy  układa się z kapitalistą  
nie pojedynczy rob otn ik , jeno zw iązek zaw odow y bierze na 
siebie to zadanie i układa się o nie zw yk le  z takim sam ym  
związkiem fab ryk an tó w . (Naturalnie m ów ię o tych fach ach , 
gdzie istnieją siln e zw iązki zaw odow e). K a żd e  nowe rozpo­
rządzenie, które m a obow iązyw ać w fab ryce , musi przejść 
przez zw iązek za w o d o w y, bez je g o  p rzyzw olen ia  fab rykan t 
nie w yw iesi n o w eg o  regulam inu.

Płaca, p o b ieran a  przez każdego robotnika od sztuki ro­
boty, jest d la tego  jednakow ą nie ty lk o  w jednem jakiem ś 
mieście, ale w ca łe j prowincji, a naw et w całym  kraju, i ch yb a 
nie będziecie się  sp ierali o to, iż zw ią zek  zawodowy m oże 
w yw alczyć lepsze warunki p racy  i zarobku, aniżeli każd y  
z was działając na w łasną rękę.

Jednak nie chciałbym , ażeb yście  posądzili mnie o p rze­
sadę, g d y  roztaczałem  przed wam i zbaw ienne skutki, w y p ły ­
w ające z p ow iązan ia  się waszego w  zw iązk i zawodowe.

Bynajm niej nie chcę wam p o k a zy w a ć  złotych g ó r tam, 
gdzie ich niem a, a m iędzy innem i przekonyw ać was, że 
w szystkiego już dopn iecie posiadając zw iązki zawodowe.

D o tej k ra in y  obiecanej: szczęścia  i dobrobytu, o św iaty  
i wolności, dotrą  dopiero  może w nukow ie nasi i praw nukow ie, 
gdy zamiast w łasn o ści prywatnej w cie lą  w życie w łasność
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społeczną fa b ry k  i gruntów i u rzeczyw istn ią  to nasze m arzenie
0 którem tak jęd rn ie  odzyw a się p ieśń  wam  wszystkim  znana 
wspólnie będziem  pracow ali i w sp ó ln ym  będzie p racy  plon

A le  nie p rzecen iając tego  co  nam  dać zdołają zw iązk 
zawodowe, m ożem y śmiało p ow ied zieć, iż dostarczą nam bar 
dzo wiele k o rzy śc i, a p rzed ew szystkiem  nie pozw olą na to 
ażeby nam ro sa  o c z y  w yżarła, nim s ło ń ce  wejdzie!

Tak, zw iązki zawodow e d o sta rczą  w arstw ie robotnicze 
kraju naszego w iele  korzyści. Jeden z naszych  tow arzyszów  
niem ieckich, H . B ü rger, opisując dzieje zw iązków  zaw odow ych 
w Hamburgu za  p rzeciąg  czasu od  r. 1865 do r. 1890, tak 
streszcza w yn ik i ich  istnienia:

.N astręcza  s ię  pytanie jakim i są dodatnie skutki ty ch  
walk, które za  p rze c ią g  lat 25 o p isa łem  w  książce swojej? 
Zwięźle a krótko m ożna na to o d p o w ied zieć: um ożliw iły ro ­
botnikom za jęcie  lepszych  posterunków  go sp o d arczych  na 
przyszłość, w zm o cn iły  łączność za w o d o w ą  pracujących, p o d ­
niosły poziom utrzym ania robotników .

.D łu g o ść  dnia roboczego zm n iejszyła  się dziennie o trzy
1 nawet cztery  go d zin y . Zamiast 13— 14 godzin  dziennie p ra­
cujemy ty lk o  g o d zin  io, a m iejscam i doszliśm y do godzin  
dziewięciu z p o ło w ą  i nawet d ziew ięciu , a to skrócenie jest 
zwiastunem teg o , że urzeczyw istnionym  b ęd zie  w reszcie ośm io­
godzinny dzień p ra cy .

.Z arob ki nasze tygodniow e p o d n io s ły  się z 9 i 12 m arek 
na 18 i 24, a w  n iektórych  zaw odach  n aw et w zrosły do 27, 
30 i 36 m arek. W praw dzie cena w iktu ałów  w zrosła także 
w dwójnasób i w ięcej, ale bez zw iązków  zaw odow ych nasze 
zarobki n ig d y b y  się  nie pow iększyły.

.Z a  spraw ą zw iązków  zaw o d o w ych  p raca  podczas św iąt 
i niedzieli zo sta ła  zupełnie usuniętą.

.Inna je szcze  korzyść tkwi w tern, iż zwolna w prow a­
dzamy stałe ta r y fy  p ła cy , a przy ich  układaniu w spółdziałam y 
(t. j. robotnicy układ ają  je pospołu z fabrykantam i).”

M oglibyśm y z różnych książek p rzy to c z y ć  całą m oc ta­
kich w yciągów  ja k  pow yższy. W szę d zie , w  tych  w yciągach , 
w yczytalibyśm y to sam o: w arstw a p racu jąca, powiązana coraz 
doskonalej i liczn iej w związki zaw od ow e, stacza coraz czę ­
ściej pom yślne utarczki przeciw kapitalistom , wymusza na 
nich  coraz now e ustępstw a, a nadew szystko korzystając z istnie­
ją c y ch  posterunków  w alki wznosi now e, jeszcze  silniejsze.

T e zastępy w alczące  mają także sw o je warownie. Za­
m iast armat u jrzycie  tam księgi rachun kow e, zamiast orłów —
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:asopisma za w o d o w e , czytane przez w szystk ich  członków da- 
îg-o zawodu, a  n ie k ie d y  nawet do leci w as ztamtąd w esoły  
war zabaw y.

Tem i w aro w n ia m i są domy zw iązkow e.
Jeden z nich, bodaj najbliższy, u sadow ił się w dzielnicy 

>botniczej B e rlin a , a  jest własnością p o łączo n ych  zw iązków  
iw odow ych te g o  m iasta.

O to p rzed  w am i olbrzymi, w dzięcznej budowy cztero- 
iętrowy budyn ek, za którym  ukrywają się oficyny, otaczające 
>bą aż trzy  p odw órza. Zwiedzając g o , u jrzycie tam bardzo 
iele c iekaw ego. K ażdem u z was, k tó ry  znajdzie się w B er­
sie, radziłbym  g o rą co  obejrzeć tę w arow nię, w której w ar­
wa robotnicza te g o  m iasta radzi nad sw em i sprawami co- 
tiennemi. B ądźcie zaś pewni, iż przyjm ą w as tam z otw ar- 
mi rękoma.

Zwiedzając tę w arow nię, u jrzycie najpierw  całą m oc 
ur. K ażd y  bow iem  zw iązek posiada tam  w łasne biuro. N iè­
v r e  z tych  biur zajm ują kilka pokojów, a zw iązek zaw odow y 
>botników, p racu ją cych  w fabrykach m etalicznych, najpotę- 
liejszy w B erlin ie, m a aż sześć pokojów , inne. mniejsze, 
^przestają czasam i na jednym . Tam c a ły  dzień lub w okre- 
onych tylko go d zin a ch  przebyw a sekretarz związku, tam 
ieczoram i radzi c a ły  zarząd; tam, zanim  nie zostaną gdzie- 
idziej umieszczone, leżą  fundusze, p o ch o d zące  ze składek, 
.m wreszcie przyjm ow anem i są poszukiw ania pracy.

Następnie zn ajdziecie  w gmachu m nóstw o sal, z których  
ijw iększa m ieści w  sob ie  około 1200— 1300 siedzeń. Tam , 

tych  salach, c z ło n k o w ie  pojedyń czych  zw iązków  zaw odo- 
ych  wiecują, u skuteczniają  w ybory do zarządu, obradują nad 
verni sprawami zaw odow em i. A  k ied y  przestw ory te są 
olne od rozpraw  p o w ażn ych , naów czas rozbrzm iew ają w nich 
>iewy, muzyka, ta ń ce . W arstw a pracu jąca  urządza tam za- 
iw y , koncerty, o d c z y ty . Ten i ów w ym yk a  się z sali tane- 
inej, bo może w oli zab aw ić  się w kręg le , których  jest parę 
irów. W  parterze m ieści się olbrzym ia a tania restauracya, 
egancko urządzona i odznaczająca si^ w zorow ą czystością.

Zwiedzając o ficy n y , dotrzecie do schroniska dla tych  ro ­
dników , którzy z p ro w in cji przyjeżdżają do Berlina szukać 
irobku, a zam iast w ycieran ia  drogich  kątów  w brudnych 
tjazdach. zam ieszkują w  lokalu zw iązkow ym . P rzy  schronisku 
tnieje własna restau racja , wanny, pralnia, czytelnia, nie 
-aknie nawet izb y  dezynfekcyjnej, a sto osób  jednorazow o 
oże tam znaleźć n o c le g . W szystko urządzone z nadzw y-
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czujną czysto śc ią  i  tanio, bo p rzec ież  dom  zw iązkow y nie 
będzie w y c ią g a ł ostatniego m oże sz e lą g a  z kieszeni b ezd o ­
m nych członków  sw oich. S ta rczy  p ow ied zieć, iż za łó żk o  nć 
dobę gość p ła c i ty lk o  19— 45 kop iejek  dziennie, zależnie oc 
tego, czy śpi w  pokoju, gdzie nocuje w ięcej osób, czy  tei 
pragnie m ieć d o k o ła  siebie mniej liczn e  tow arzystw o.

T y le  zd zia ła ł i takie w zory  w y ło n ił ruch zw iązków ) 
w  pobliskich N iem czech, to jest w  kraju , gd zie  zw iązki zaw o 
dowe nie d o s ię g ły  jeszcze takiej p o tę g i jak w A n glji. A lt  
niechaj i to, cze g o  dokonały N iem cy, b ęd zie  dla nas zachętą 
Jeśli robotnicy  b erliń scy  zdołali w yb u d o w ać gmach, na któr) 
trzeba było  w y d a ć  aż około 700,000 rubli, to d laczego m) 
kiedyś w p rzy sz ło śc i nie m ielibyśm y dojść do posiadania ta 
kich domów, a w n ich  osadzić sw o ich  pełnom ocników , którz] 
cały  swój czas odd aw aliby  na czyn n o ści związane z dobro 
bytem  odp ow iednich  związków?

Tak, w olno nam  żyw ić nadzieję, iż k ie d yś  w W arszaw ie  
Łodzi, posiądziem y takie własne dom y zaw od ow e, jakie istniej, 
w Niem czech i A n g lji. Przecież nie ś w ię c i lepią garnki!

Śm iało w ię c  spoglądajm y w p rzy szło ść  i w ytrw ale p ra  
cujmy nad je j przyśpieszeniem , p o w o łu ją c  do życia  w szędzit 
zw iązki zaw od ow e.

V .

W arto się  p rzyjrzeć temu, ja k  są  urządzone zw iązki za 
w odow e w ty c h  krajach, gdzie d o s ię g ły  najwyższej doskona 
łości.

W  tym  celu  po w zory zw ró cim y s ię  do A nglji.
Jednym z najw iększych  zw iązkó w  zaw odow ych w ty r  

kraju jest zw iązek  górników , k tó ry  w  sw o ich  zastępach licz; 
obecnie około  200,000 robotników , p racu jących  w kopalniach 
w ęgli.

C złonkow ie je g o  są rozproszeni w różnych o kolicac 
A n glji w łaściw ej (oprócz hrabstw D urham  i Northum berlanć 
gdzie istnieją o d ręb n e a potężne zw ią zk i górnicze) i Szkocj 
a są pow iązani w  liczne o rgan izacje  m iejscowe, z k tó ryc  
każda ma w łasn e biuro oraz sekretarza , to  jest urzędnika zć 
łatw iającego w szy stk ie  bieżące sp ra w y  i zlecenia ogółu. S i  
kretarz ten n ie k ie d y  pracuje na rów n i z innym i tow arzyszan  
w kopalni i z te g o  zajęcia czerp ie  g łó w n ie  środki sw e g  
utrzymania; g d z ie  jednak istnieje s ta ły  naw ał pracy w biurzi
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tam spędza c a ły  czas swój na urzędzie i utrzymuje się z pensy i 
pobieranej.

N ajw yższą w ład zą  praw odaw czą c a łe g o  związku jest sejm, 
zwany k o n f e r e n c j ą ,  który zb iera  się  stale raz jeden do 
roku, a te zeb ran ia  roczne ciągn ą się po tygodniu. A le  g d y  
w ym aga te g o  p otrzeba, obraduje on w krótszych odstępach  
czasu, np. p o d cza s  w ielk iego  strejku z r. 1893 w ciągu jed n eg o  
półrocza zg ro m a d za ł się sześć razy. K o n fe re n cja  rozstrzyga nie 
tylko spraw y b ie żą ce , lecz wdaje się w rozpatrzenie zagadnień  
natury ro z leg le jsze j, np. czy nie n a leża ło b y  unarodowić k o ­
palni, t. j. c z y  państw o nie pow inno w ykupić kopalni od 
w łaścicieli o b e c n y c h  i pow ierzyć ich  prow adzenia zw iązkow i • 
górniczem u. K a ż d a  organizacja w y s y ła  na ów sejm zw yk le  
jednego p ełn om ocn ika, któremu p o zo staw ia  zupełną sw obodę 
działania, a le  poniew aż w organ izacjach  m iejscow ych liczb a  
członków  je st bard zo  niejednakowa, przeto pełnomocnik p od ­
czas ro zstrzy g a n ia  spraw  na sejmie posiada tyle g łosów , ile 
tysięcy  je st cz ło n k ó w  w jego  organ izacji.

Sejm  w y zn a c za  od siebie tak zw an y k o m i t e t  w y ­
k o n a w c z y ,  k tó ry  rozciąga kon tro lę  nad działalnością 
biura, układa p o rząd ek  dzienny obrad sejm owych i o nim 
zawczasu zaw iad am ia  organizacje m iejscowe, w p otrzebie  
zwołuje n ad zw ycza jn e  zebrania w szystkich  pełnom ocników  
i w ogóle o d p o w iad a  za wszystkie czyn n ości biura, sejm ró ­
wnież w yb iera  sekretarza, człow ieka przew ybornie obeznanego 
ze w szystkim i szczegółam i górn ictw a, niekiedy naw et p o ­
wierza tę p o sad ę  osobom  postronnym , a sekretarz już naj­
muje osoby p o trzeb n e do spełniania czynności b iurow ych , 
jako to: buch alterów , pisarzy i t. d. Zw iązki zawodowe an­
gielskie, przynajm niej' większe, p ozostaw iają  sekretarza na 
zajmowanej p osad zie  dopóty,1 póki w yw iązuje się sum iennie 
ze swoich o bow iązków .

To biuro centraln e wciąż ma oko  na wszystkie sp ra w y  
dotyczące g ó rn ik ó w , prowadzi rachunki, w ypłaca zapom ogi, 
w ydaje sp raw ozdania  i spełnia m nóstw o innych czynności.

W o g ó le  w  tym  głów nym  u rzęd zie ześrodkowano m o­
żliwie w szystk ie  czynności, które d a ły  się tam zogniskow ać 
bez uszczerbku dla  interesów o rgan izacji m iejscowych.

I oto n astręcza  się pytanie, ja k ie  pobudki skłoniły g ó r ­
ników do ta k ieg o  zogniskow ania m ożliw ie największej liczb y  
czynności w jed n ym  głów nym  urzędzie? C zy nie b yło b y  lepiej 
i korzystniej, a żeb y  każda organ izacja  m iejscowa za łatw ia ła  
wszystkie sp ra w y  i nie w iązała się z innem i w  wielki zw iązek
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narodowy, k tó ry  jed y n ie  pow iększa koszta , g d yż trzeba u trzy­
mać liczny zarząd  centralny, w yd atk o w ać  na konferencje, 
ponosić jeszcze inne ofiary pieniężne?

W idoczna, iż istnieją pow ażne p o w o d y, jeśli g ó rn icy , 
a  w ięc ludzie niezam ożni, chętnie u iszczają  składki, b y le b y  
utrzymać jedność i stw orzyć trw ałą  spójn ię pom iędzy 200,000 
osób. Pobudki te tkw ią  w k o rzyściach  jak ich  dostarcza im 
c e n t r a l i z a c j a ,  -t .  i. takie zw arte  zogniskow anie s ił 
i funduszów.

D zięki takiej centralizacji zw iązek  narodow y górn ików  
ze swym i 200,000 członków  przed staw ia o  w iele  pow ażniejszą 
siłę, niż ta, ja k ą  m ia ło b y  przypuśćm y 200 odrębnych o rga n i­
zacji, każda lic z ą c a  ty lk o  tysiąc czło n kó w . Z głosem  takiej 
grom ady p ołączon ej liczy  się zg o ła  inaczej opinja publiczna 
a nawet parlam ent angielski. W  w ielkiej grom adzie zaw sze 
tkw i wielka p o tęg a , a cóż dopiero w grom adzie zespolonej, 
solidarnie działającej. Sekretarz ta k ie g o  związku jest osob i­
stością w pływ ow ą, a g ło s  jego  dużo w aży , ilekroć się odezw ie.

Centralizacja taka, wiążąc rozstrzelon ych  górników, um o­
żliw ia pom iędzy nim i c iąg łe  porozum iew anie się, p o w ścią ga  
w spółzaw odnictw o wzajem ne, a p o d czas strejku zapewnia każ­
dej organizacji m iejscow ej pom oc p ien iężn ą  z głównej k a sy , 
a nadto rozpo rządzając rozległym i stosunkam i ułatwia w yszu­
kanie pracy.

W szelkie koszta, choć bardzo znaczne, rozłożone jednak 
na w ielką liczb ę uczestników, bo na d w ieście  tysięcy  g łó w , 
obciążają każd ego  z nich niew ielką k w o tą  roczną. Jeżeli 
rocznie na w yd an ie  m aterjałów sta ty sty czn y ch  o położeniu 
górników  lub broszur m ających p rzy ch y ln ie  usposobić opinję 
publiczną dla żądań  górników, trzeb a  w yd a ć  przypuśćm y 
10,000 rubli, w te d y  każdy członek p o n o si zaledw ie ciężar 
pięciu  kopiejek. W id zic ie , jakie to zn aczn e korzyści sp o czy­
w ają w połączeniu  w ielkiej liczby robotników ! D la  tej samej 
p rzyczyn y  zw iązek  taki narodow y m oże pozw olić sobie • na 
w ydaw anie czasop ism a zaw odow ego, na utrzym anie p orady 
prawnej przez n a jęcie  dobrych ad w okatów , na mnóstwo in­
n ych  kosztow nych a przecież n iezbędn ych  w ydatków .

T ak samo, d zięk i centralizacji w szelk ie  ryzyko jest 
mniejsze, a p rzecież każde ubezpieczenie m usi brać w rachubę 
m ożliwość ryzyk a . D ajm y na' tc*, iż w  którejś z kopalni zda­
rz y ł się n ieszczęśliw y w ypadek. O rga n iza cja  m iejscowa, g d y b y  
m usiała w yp łaca ć  ze sw ej kasy koszta p o g rzeb ó w  i zapom ogi 
d la  kalek i w dów , m o głab y  znaleźć się  w  bardzo przykrem
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położeniu z p o w o d u  znacznych rozm iarów  kwoty, którą u iścić 
wtedy n a le ża ło b y . Tym czasem  tam , g d z ie  w ydatki na te ce le  
rozkładają s ię  aż na 200,000 osób, c ięża r składki, sp o czy w a ­
jący na każdym , je st  stosunkowo nieznaczny, kasa zaś c a łe g o  
związku, w y p ła c a ją c  zapom ogi spow od ow an e w ypadkiem  nie­
szczęśliw ym  w k tó re jś  kopalni, bynajm niej nie będzie narażona 
na bankructw o.

T a k ich  i in n ych  korzyści, w yn ik a jących  ze ześrodko- 
wania sił i funduszów  jest m nóstwo nieprzebrane. C en tra li­
zacja zaw o d o w a p rzysparza n iezliczo n ych  pożytków, i d la tego  
związki za w o d o w e  nie tylko w A n g lji, ale i gdzieindziej, 
a w ięc w e F ran cji, Niemczech, A u strji, stale dążą do stw o­
rzenia łą czn o śc i pom iędzy robotnikam i pracującym i w  danym  
zawodzie na przestrzen i całego kraju.

W  A n g lj i  w szystkie  zaw od y są w łaśnie w ten sposób 
urządzone, t. j. s tw o rzy ły  cen tra lizację  narodową.

T aka  cen tra liza cja  nadaje w ie lk ą  m oc łączności za w o ­
dowej, p o zw a la  na grom adzenie zn aczn ych  funduszów, z a p e ­
wnia robotnikom  m oc innych k o rzy śc i. A le  ma także ujem ne 
strony, które przeszkadzają ro zw o jo w i spraw y robotniczej 
w A nglji.

A  m ianow icie robotnicy ró żn y ch  zaw odów  mało styk a ją  
się ze sobą, ch o ć pracują obok s ie b ie  w  tern samem m ieście 
lub tej samej o k o licy . W arstw a  p racu ją ca  została p o p rze­
dzielana jak  g d y b y  przegródkam i: istn ieją  tam górnicy, któ rzy  
dobrze pojm ują sw oje interesy g ó rn icze , lecz nie interesują 
się tern, co  boli tkaczów ; tkacze znow u dbają tylko o siebie 
i prowadzą taką  politykę, jak  g d y b y  w A nglji prócz nich 
nie było  z g o ła  innych  robotników . S ą  tam m echanicy, przę- 
dzalnicy, m ularze, ale niema ta k ic h  robotników, k tó rzyb y  
wzrokiem  sw o ich  ogarniali o g ó ł c a ły  warstwy pracującej 
i pojmowali, że w szystkich  in teresy  w  zasadzie są jednakow e. 
O dosobnienie ró żn ych  zawodów s tw o rzy ło  coś w rodzaju te g o  
ducha, k tó ry  b y ł  w łaściw y daw nym  cechom. W p raw d zie  
przedstaw iciele w szystkich  zw iązków  zaw odow ych A n g lji  c o ­
rocznie urządzają w ielkie zjazdy, na k tó re  przybyw ają p e łn o ­
m ocnicy aż od . dw óch  milionów robotników . A le  ten zjazd 
jednorazow y nie stw arza spójni codziennej, a przecież ta k a  
spójnia jest w łaśn ie  najbardziej p ożądaną.

R o b o tn icy  n iem ieccy zrozum ieli lepiej potrzebę takiej 
bliższej łączn o ści pom iędzy różnem i zaw odam i tej samej o k o ­
licy  i w  tym  celu  usiłują w każdem  w iększem  m ieście i W każ­
dej oko licy  stw arzać  tak zwane k a r t e l e  zawodów.
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Zapoznaliście s ię  już z gm achem  zaw odow ym  w B erlin ie. 
Jest on w łaśnie w yrazem  takiej - łą c zn o śc i pom iędzy o rgan i­
zacjami zaw odow em i Berlina, ogniskiem , w  którem  w szystkie 
one się stykają, m niejsza czy podczas o b rad  czy  w spólnym  
zarządzie gm achem  i je g o  funduszami, c z y  w reszcie podczas 
zabaw y. T aka  łączn o ść  umożliwia im przedsiębranie w ielu  
czynności, k o rzy stn y ch  dla ogółu p ra cu ją ce g o  m iejscow ego, 
a jednak zbyt kosztow n ych  i z te g o  p o w o d u  niedostępnych 
d la  organizacji zaw odow ych, istn iejących  w  danej okolicy lub 
w  mieście.

Otóż ty lko  tak ie  kartele w szy stk ich  organizacji zaw o ­
dow ych, które znajdują się w danem  m ieście , m ogą p o d jąć  
się: zbudowania dom ów  zaw odow ych, ta k ich , jak  istn iejący  
w  Berlinie;

stworzenia p rzez to  lokalów na w iece , odczyty, zabaw y;
urządzania s ta ły ch  w ykładów , p o d n o szą cych  poziom um y­

słow y i um iejętności fach ow e robotników ;
zbierania m aterjałów  statystyczn ych , dotyczących  poło­

żenia robotników  w  danem  m ieście (np. co  do drożyzny m ie­
szkań);

obrony praw nej i wszelkiej innej w  o b ręb ie  danego m iasta;
urządzenia biur stręczenia p ra c y  d la  tych , którzy poszu­

kują zajęcia.
Związek za w o d o w y  krajow y nie m oże p odołać wielu z w y ­

liczonych  zadań, bo  przew yższają kom p etencję jego  i w yk ra ­
czają po za sp raw y, związane z danym  fachem . A  tym czasem  
niezależnie od in teresó w  w yłącznie zaw o d o w ych , robotnicy, 
p rzebyw ający w  tem  samem m ieście, m ają mnóstwo w sp ól­
n ych  interesów, k tó ry c h  przecież nikt p ró cz  nich sam ych nie 
podejmie. W p ra w d zie  posiadanie w ła sn e g o  lokalu  i stw orzenie 
n a  miejscu ob ron y praw nej obchodzi k a ż d y  związek, jednak 
tem u na przeszkodzie stają znowu ko szta  z b y t znaczne, ażeb y  
o tem m ógł m arzyć  zw iązek za w o d o w y  w  obrębie jed n ego  
m iasta.

D odajm y do te g o , że takie k a rte le  m o gą  w ziąć w sw oje 
ręce  jeszcze inne sp raw y, jak to ro b ią  w  B e lg ji, gdzie usiłują 
robotnicy stw o rzyć  apteki k o o p e r a c y j n e ,  t. j. apteki 
b ęd ące  w łasnością zw iązków  robotniczych . N iekiedy założenie 
kartelu, a m ianow icie w  niew ielkich m iasteczkach, jest n ieod­
zow ną koniecznością. P ojedyńcze za w o d y  tam liczą każd y  
zaledw ie po kilku lub kilkunastu przed staw icieli, a przeto jest 
niepodobieństw em  utrzym ać biuro. M uszą się one p o łą czyć  
ze sobą i p o łączon em i siłami urządzić b iuro , a sekretarz po-
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biera składki, z n ich  część pew ną o d trą ca  na potrzeby m iej­
scowe zarządu, resztę  zaś funduszów o d sy ła  do g łó w n ych  za­
rządów, a  w ię c  pieniądze od m ularzy do związku m ular­
skiego, od k ra w c ó w  do związku k ra w ieck ieg o . Takie k a rte le  
miejskie p rzy c z y n ia ją  się znakom icie do utrzym ania so lid ar­
ności i w sp ó ln e g o  ducha pom iędzy w arstw ą pracującą i ła ­
godzą ujem ne stro n y  działalności w y łą czn ie  zawodowej. A le  
tylko łag o d zą , bynajm niej jej nie znosząc całkow icie. Zw iązki 
bowiem za w o d o w e , w yodrębniając robotników  pew nego za­
wodu, z k o n ie czn o śc i nadają ich  działalności, zam kniętej 
w w arunkach in teresów  zaw odow ych, kierunek jednostronny 
i rodzą p a try o ty zm  tak samo za w o d o w y z uszczerbkiem  d la  
sprawy ogóln o-robotn iczej. G d yb y  ta k ie  w ązkie i zacieśnione 
w sobie d ążn o ści zaw odow e w zię ły  g ó rę , warstwa robotnicza 
rozpadłaby s ię  n a  kliki, z których każd a  dbałaby tylko o sw oje 
własne sp ra w y, b e z  w ejrzenia w interes całej w arstw y pracującej.

N a to złe , p on iekąd  konieczne, istnieje jedna ty lko  rada, 
a m ianow icie g łę b o k a  świadom ość partyjna, w yrobione p o ­
czucie p o lity czn e , któreby p rzyp o m in ały  robotnikowi, iż 
związki za w o d o w e m ogą znakom icie przyczynić się do p o ­
lepszenia b ytu  co d zien n ego  robotników , ale że w arstw a p ra ­
cująca zdoła  w y z w o lić  się od w yzy sk u  kapitalistów dopiero 
na drodze w alk i klasow o-politycznej.

W łaśn ie  to  w ykluw anie się  ze zw iązków  zaw odow ych 
ducha zaścian k o w eg o , k ład ącego  in teresy  zawodowe w yżej 
interesów całej w arstw y  pracującej, spraw iło, iż dem okracja 
niem iecka p rzez p ew ien  czas p a trzy ła  dość obojętnem okiem  
na sprawę te g o  rodzaju organizacji, a le  korzyści, w yn ikające 
dla robotników  z istnienia zw iązków  zaw odow ych b y ły  zb yt 
wielkie, a żeb y  w reszc ie  nie p o g o d ziła  się  z myślą o ich  nie- 
odzowności.

W łaśn ie  ta  okoliczn ość w y w o ła ła  w  Niemczech d łu g ie  
spory o tern, na jakiej zasadzie m ają b y ć  opartymi zw iązki 
zawodowe: c z y  m ają b yć organ izacjam i p a r t y j n e m i ,
czy też urządzeniam i n e u t r a l n e m i .

VI.

W  r. 1901 w  N iem czech znajdow ało się w różnych zw iąz­
kach zaw o d o w ych  1,003,642 robotników . A le  te zw iązki b y ­
najmniej nie tw o rzą  zastępu zw artego  i solidarnego, bo  ró ­
żnice partyjne sta n ęły  temu na przeszkodzie.
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Pierw sze m iejsce  pom iędzy zw iązkam i zawodowem i za j­
mują tak zw ane zw iązki z c e n t r a l i z o w a n e ,  w k tó ry ch  
rej wodzi dem okracja  społeczna, jak  w iadom o jedyna partja  
socjalistyczna w N iem czech. W  r. 1901 za w iera ły  one w so b ie  
733,206 członków . P o d  wpływem  d em okracji społecznej znaj­
dują się także tak  zw ane związki l o k a l n e ,  w rogo u sposo­
bione względem  zasad centralizacji. P rzy ta cza m y  liczbę n ie ­
znaczną ich człon ków , w szystkiego o k o ło  10,000, ażeby p o ­
kazać, jak  to n ieuw zględnienie w ym agań  ż y c ia  skazało je  na 
bezpłodność.

Partja w oln om yśln a, o d p o w iad ająca  naszej dem okracji 
postępowej, s tw o rz y ła  własne zw iązki zaw odow e, zwane od 
inicjatorów  zw iązkam i H i r s c h a  i  D u n c k e r a .  W  zw iąz­
kach  tych  zn ajd o w ało  się w r. 1901 ty lk o  102,851 robotników .

W reszcie p a rtja  katolicka zak ład a  tak że  własne zw iązki. 
Jedne z nich są  bezpośrednio zależne od  partji, drugie p o ­
przestają na żądan iu  wyznaw ania w ia r y  katolick iej od człon ­
ków  i w m niejszym  stopniu p od legają  w p ływ o m  samej partji. 
O gółem  liczą one oko ło  200,000 u czestn ików .

Zarówno w olnom yślni jak i p artja  kato lick a  są n iep rze­
jednanym i zw olennikam i zasady p arty jn ej, t. j. tego, a że b y  
zw iązki w yraźnie zazn aczały  swoje stan ow isko  partyjne.

W olnom yślni posuw ają swoją g o rliw o ś ć  w tym w zględ zie  
tak daleko, iż od każd eg o  robotnika zapisu jącego  się do ich  
związku w ym agają  rewersu, w którym  ten  przyrzeka unikać 
w szelkiego n aw et zetkn ięcia  z d em okracją  społeczną i p rzy ­
rzeczenie to stw ierd za  podpisem sw oim . Z ap ytacie się m oże 
o to, jakie pobudki kierują tym i panam i, k ied y  żądają od r o ­
botników  ta k ieg o  unikania socjalistów ? O dpow iedź na to je st 
bardzo prosta: ch o d zi im bardziej o s iłę  partji wolnom yślnej 
niż o dobrobyt robotników , i d la tego  ani chw ili nie w ahają 
się rozstrzelać p o tę g i w arstw y robotniczej, stw arzając w  niej 
sztuczne p rzegródki, a nadto o b aw iają  się, iż obcow anie ro ­
botników, n a le żą cy ch  do ich związku, z dem okracją społeczną, 
p o łożyłob y n iebaw em  kres ich panow aniu , K a ro l L eg ien , 
jeden z bardzo zasłużon ych  d zia ła czy  n a  polu związków za­
w odow ych, p isze z te g o  powodu: „Z w iązk i zaw odow e w olno- 
m yślne bynajm niej n ie po to zostały do ż y c ia  powołane, ażeby, 
wzm acniając p o tę g ę  organizacji rob otn iczej, przez to w yw o łać  
podw yższenie zaro b k ó w , albo skrócenie dn ia  roboczego, a le  
chodziło tam o utrzym anie przy p artji robotników , k tó rzy  
goto w i byli ją  p o rzu cić. G dyby za ło życie lo m  tych  zw iązków  
zależało na odd ziałan iu  na warunki p r a c y  w  sposób korzystny
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dla robotników , poradziliby im a b y  p rzy łą czy li się do istnie­
jących  już zw ią zk ó w , nie zaś stw arza li jakieś odrębne o r g a ­
nizacje w sp ó łzaw o d n iczę . Ich d zia ła ln o ść  miała na w idoku  
rozbicie sił ro b o tn iczych , które stan ęło b y  na przeszkodzie 
wydajnej w a lc e  o lepsze w arunki”

T o  sam o d a  się  pow iedzieć także  o związkach zaw o d o ­
w ych k a to lick ich . W  ostatnich czasa ch  w idzieliście n iejedno­
krotnie, ja k  duchow ieństw o nasze w ystęp ow ało  przeciw  ru­
chowi rob otn iczem u . Jest ono w szęd zie  jednakie! W  N iem ­
czech p o śp ie szy ło  ono, zmuszone do te g o  wzrostem  św ia d o ­
mości in teresó w  sw o ich  pom iędzy robotnikam i, do zakładan ia  
związków za w o d o w y ch , bo sp odziew a się, iż w ten sp o só b ' 
uchroni w ie rz ą c y c h  robotników od zetkn ięcia  się w zw iązkach  
b ezp arty jn ych  z socjalistam i, a z dośw iadczenia p rzekonało  
się, iż p ra w d a  zaw sze  zw ycięża p rzy  takiem  zetknięciu.

K a to lic y  w ię c  i w olnom yślni hołdują zasadom p a rty j­
ności. Z jed n ej stro n y  czynią to  d la tego , iż zależy im na 
utrzymaniu w p ły w u  sw ego na rob otn ików  i dla ko rzyści p ar­
tyjnych bez skrupułu  pośw ięcają in teresy  w arstw y pracującej, 
z drugiej o b a w ia ją  się tego, iż w  zw iązkach neutralnych, 
robotnicy, id ą c y  z nimi i zw ykle m ało w ykształceni, zbliżą się 
z robotnikam i b ard ziej uśw iadom ionym i, a w tedy nastanie 
kres o stateczn y  ogłupianiu  w arstw y  pracującej przez w oln o- 
m yślnych i p rzez  duchow ieństw o.

N atom iast so cja liści zajęli z g o ła  inne stanowisko.
W ie rzą  oni w  moc n iep rzepartą  p raw dy i nie o b aw iają  

się, ażeby ro b o tn ik  uśw iadom iony d a ł się  przekabacić kom u­
kolwiek; p rzec iw n ie  wierzą, i n ie ty lk o  wierzą, ale są m ocno 
o tern przekonani, iż, łącząc w szy stk ich  robotników, zw olna 
pozyskają zau fan ie  nawet najbardziej w rogo usposobionych 
w zględem  socjalizm u  robotników . P rzec ież  szczerze bron ią  
ich interesów ! A  nadto jedynie solidarność i zw artość ludu 
roboczego b ez  w zględ u  na p rzekon an ia  zdoła w yjednać w ar­
stw ie p racu jącej lepsze warunki b ytu  codziennego. D la te g o  
stanęli oni p rzy  zakładaniu zw iązków  zawodow ych na gru n cie  
bezpartyjnośći, lub jak  brzmi w yra żen ie  niemieckie n e u t r a l ­
n o ś c i :  zw iązk i zaw odow e usuw ając ze swojej d zia ła ln o ści 
hasła p artyjn e p ow in n y p ołączyć ca łą  w arstw ę pracującą, bez 
różnicy za p a try w a ń  politycznych, w yzn an ia  lub rasy, albo p łci, 
w jedną so lid arn ą  grom adę, w alczącą  zbiorowem i siłam i o p o ­
lepszenie w aru nków  p racy i zarobku.

A u g u st B e b e l, a przecież zn acie  to nazwisko, z te g o  
powodu rzekł n a  zgrom adzeniu w  r. 1900 co następuje:
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„T w ierdzę stanow czo, iż p o lity k a  p arty jn a  i kw estje r e ­
ligijne pow inny b y ć  usunięte ze zw iązkó w  zaw odow ych, a le  
jednocześnie tw ierd zę, iż natom iast z m ożliw ie najw iększą 
energją i jak  n a jro zlegle j pow inny w p ro w ad zać one w czyn  
politykę robotniczą, t. j. politykę w alk i klasow ej.

„Niema n ic  g o rsze g o  nad to, k ie d y  rob otn icy  tej sam ej 
gałęzi przem ysłu a naw et tej sam ej fa b ry k i lub w arsztatu  
dzielą się na d w a lub trzy  obozy i są  w ro g o  w zględem  sieb ie  
usposobieni. T a  zbrodnicza w alka dom ow a w yn ika w znacznej 
m ierze nie z różn ic  teoretyczn ych  lub zasadniczych, a ty lk o  
tkw i w różnicach  natury form alnej, t. j . takich, które są  
zmienne i zaw sze muszą b yć zm iennem i, ponieważ to rm a 
zawsze musi p rzysto so w yw a ć się do w ym a ga ń  życia. T a  w alk a  
wzajemna jest w ie lk iem  przekleństwem , k tó re  ciąży na rozw oju  
niem ieckiego ruchu robotniczego. T a  okoliczność, iż n iesu­
mienne o so b isto ści m ogły  i m ogą n am aw iać całe tłum y do 
w alki w im ię spraw  form alnych, ta  okoliczność św ia d czy  
bardzo smutnie o poziom ie um ysłow ym  pe'wnej części w arstw y  
robotniczej. N ie w ątpim y, iż ruch ro b o tn iczy  pokona te w ysiłk i.

„Zw iązki zaw o d o w e dostarczą śro d k ó w  do usunięcia te g o  
rozstrzelenia p o m ięd zy  robotnikami. G d y  robotnicy  przekonają 
się o konieczności stw orzenia organ izacji zaw odow ych, pojm ą, 
iż w io n ie  tych  zw iązkó w  niema m iejsca  na waśnie p a rty jn e .”

Tak! W  zw iązkach  partyjnych  niem a miejsca i n aw et 
b y ć  nie pow inno na w aśnie partyjne! W s z y s c y  robotnicy b ez  
różnicy partji, w yzn an ia  i rasy p ow in ni podać sobie rę c e  
wzajemnie, stanąć pospołu ramię p rzy  ram ieniu, ażeby ro zp o ­
cząć .wydajną w alk ę  przeciw  w yzysk o w i. N ie hasła p artyjne, 
jeno hasło stanow czej, nieprzejednanej w a lk i klasowej pow inno 
im na dzisiaj p rzyśw ieca ć, gdy ch o d zi o sp raw y zaw odow e.

A le  i w śród socjalistów  niem ieckich  o d ezw ały  się g ło s y , 
w praw dzie nie zb y t liczne, które w y s tą p iły  w obronie zasad  
partyjności. P o m ię d zy  niemi na p ierw szem  miejscu n a leży  
postaw ić zdanie zasłużonego b o jo w n ik a  spraw y robotniczej, 
K a ro la  K a u tsk ieg o .

Naturalnie, tym  towarzyszom  bynajm niej nie chodziło  
o w zględy, k tó re  nakazyw ały p artji w olnom yślnej i k a to ­
lickiej zw alczać zasad ę neutralności i w znosić pom iędzy o d ­
łamami w arstw y pracującej różne p rze g ró d k i sztuczne. P rz e ­
ciwnie, ich w ystąp ien iu  p rzyśw iecała  ja k  największa d b ałość 
o interesy w arstw y  robotniczej.

K au tsk iego  p rzeraża  duch zaścian ko w o ści i sobkostw a, 
panujący w  zw ią zk a ch  zaw odow ych an gielskich . O baw ia się ,
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iż w miarę rozw oju  ruchu zaw odow ego w Niemczech p ow tórzy  
się to samo w  tym  kraju i doprow adzi do zubożenia i o s ła ­
bienia partji socjalistycznej. P artja  w ię c  nie powinna w y ­
puszczać z rąk  sw o ich  kierow nictw a ani dopuścić, ażeby tam, 
w związkach, ro zg o śc iła  się obojętność na sprawy p olityczn e.

O ile o b a w y  te K autskiego są  ugruntowane?
O d p ow iad ając na to, musimy n ajp ierw  zaznaczyć, iż ro ­

botnicy nie m o g ą  w żaden sposób  w yrze c  się organ izacji 
zawodowych, a zakładając je sam i, n ie  m ogą jak ziem ianin 
usuwa ze stad a  p arszyw e ow ce, ta k  sam o w yłączać innych 
robotników, ty lk o  dla tego, iż ci w yzn ają  odmienne p o g lą d y . 
Takie p ostaw ien ie  sp raw y b y ło b y  zabójstw em  dla ruchu ro ­
botniczego. N iedopuszczeni ro b o tn icy, w idząc pożytek zw iąz­
ków zaw o d o w ych , stw orzyliby je  sam i, ale zamiast zasad y  
neutralności w y w ie s ilib y  może h asła  p arty jn e wsteczne. L epiej 
zobojętnić te w p ły w y  za pośrednictw em  związków neutralnych, 
aniżeli d o p ro w ad zać do takiej o stateczn o ści. W szak w g r o ­
madzie w ste czn icy  nie zarażą nas sw ojem i zapatrywaniam i, 
a jedynie m o g ą  u ledz m ocy n aszych  argumentów! W ie r z y ł­
bym bardzo s ła b o  w  rzetelność sw o ich  zapatrywań i w  to, 
iż jedynie one m ają  na widoku p ra w d ziw y  interes robotników , 
gdybym się o b a w ia ł, iż uśw iadom ieni robotnicy poddadzą się  
wpływom ż y w io łó w  m ało w yio b io n y ch i

P ow tóre, zw ią zk i zaw odow e n ig d y  nie w yzw olą zupełnie 
robotników z jarzm a, jeśli nie znajdą p op arcia  w w alce p o li­
tycznej. S ą  one bardzo doniosłym  orężem  w w alce o w y ­
zwolenie, a le  orężem  nie jed yn ym . D zisiaj muszą one w y ­
wiesić hasła w a lk i klasow ej b ezp arty jn e, ażeby tym prędzej 
zespolić ca łą  w a rstw ę  pracującą w je d n ą  olbrzym ią grom adę, 
a kiedy w zrosn ą w  p o tęgę, z k o n ieczn o ści będą m usiały upra­
wiać p olitykę. P rz e c ie ż  takie sp raw y, ja k  ograniczenie p ra c y  
kobiet i d zieci, unorm owanie dnia roboczego, ubezpieczenia 
i wiele in n ych  są  rozstrzygan e i m uszą b yć  rozstrzyganem i 
jedynie na d ro d ze  praw odaw czej, a są to sprawy, które b e z ­
pośrednio w k ra cza ją  w zakres d zia ła ln o ści związków za w o ­
dowych. I  có ż p o m o g ą  w szystkie pośw ięcenia podczas strej- 
ków. dążące d o  podn iesienia  p łacy, jeśli, jak dzieje się w N iem ­
czech, parlam ent uchw ala podniesienie ce ł na w iktuały i od- 
razu oddaje do kieszeni ziemian ca łą  otrzym aną zw yżkę w y ­
nagrodzenia?

Zrozum iaw szy, iż działalność je d y n ie  ekonom iczna nie 
w ystarcza, zw ią zk i zawodowe w ejdą na drogę p o lityk i k la ­
sowej i stają z nam i w jednym zastępie. Zresztą należy o tem
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zawsze pam iętać, iż najobojętniejsza organizacja rob otn icza  
w chw ilach w a lk i zamienia się w  za stę p y  polityczne. W sz a k  
Zubatow w raz z Trepow ym  za k ład ali w M oskwie zw ią zk i 
zawodowe. I có ż się okazało ? C z y  potrzebuję wam m ów ić 
o tern, czego  dokonali robotnicy ro syjscy?

Tak, zw iązki zawodowe siłą  w yp a d k ó w  i uświadom ianiem  
sobie w łasnych  interesów  w kro czyć m uszą prędzej lub później 
na drogę d zia ła ln o ści politycznej. Zadaniem  naszem jest p rzy ­
śpieszyć tę c h w ilę  przez dzielne krzew ienie zasad n aszych  

| pom iędzy w a rstw ą  robotniczą.
R o zp ra w y  socjalistów  w N iem czech  oraz intrygi w o ln o - 

m yślnych i p artji katolickiej jasn o  w ytykają  przed nam i 
1 sposób p ostęp o w an ia  naszego:

1) B ęd ziem y  zakładali zw iązk i zawodowe neutralne, 
ażeby p o w iązać ze sobą m ożliw ie w ie lk ie  tłumy ludu ro b o ­
czego.

2) R o zw in ie m y  propagandę p o lity czn ą  jeszcze en er- 
\ giczniej niż d o tych cza s  to czyniliśm y, a że b y  wskazać w arstw ie

pracującej, iż najważniejszym  środkiem  w yzw olenia jest w alk a  
polityczno-klasow a, bez której zw iązki zaw odow e nie w yd ad zą  
w yników  ca łk o w ity ch , a jedyn ie  b ęd ą  ła ta ły  dziury w  istnie­
jącym  ustroju społecznym .

Żyw im y n ad zieję  szczerą, że w  ta k ich  warunkach zw iązk i 
zawodowe, za ga rn ą w szy  w sw ych  k a d ra ch  rdzeń w arstw y p ra­
cującej, sam e w yzb ę d ą  się sw ego  p iętn a  bezpartyjnego i p o ­
łączą się z nam i w  walce o ce l w sp ó ln y , biorąc na sieb ie  
przeważnie d b a ło ść  o interesy b ie żą ce  robotników , nam zaś 
pozostaw iając w alk ę  o przyszłość . P ojm ą, że ciasna w a lk a  
zawodowa p o lep sza  b yt tylko ż y ją c e g o  pokolenia, ale że  do­
piero w alka zasadn icza, prowadzona o urzeczyw istnienie w  spo­
łeczeństw ie w łasn o ści wspólnej, m oże w y rw a ć  ich synów i w nu­
ków ze szponów  w yzysku.

Zapatrzeni w tę  przyszłość i ufni, że związki zaw o d o w e 
bezpartyjne m uszą w ydać z s ieb ie  w dalszej p rzyszło ści 

 wzm ocnienie d zia ła ln ości k lasow o-politycznej, zabierajm y s ię  
żwawo a ch ętn ie  do tej w ielkiej a  pożytecznej p racy  stw o ­
rzenia łączn o ści zawodowej!
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